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Austryacka mowa.
„To był rzadki już, w Izbie popis parlamen­

tarny, po długiej przerwie jeden z posłów i 
przywódców klubowych wygłosił mowę, która 
stała się rzeczywistem politycznem zdarzu- 
niem' — woła zacuwycona mową p Bilińskie­
go  _„N Fr. Presse". Już  to camo powinno bar.z- 
tftejseą j a  tresi' mowy prezesa Koła polskiego 
zwrOr i uwagę. Diaczego ona z takim spotkała 
sie aplauzem z t strony zazwyczaj wrogiego nam 
organ” wiedeńskiego ? Przedewszystkiem z po- 
nodc odmiennego od bar. Gautscha stanowiska, 

jakie p. Biliński zajął wobec Niemców w Au- 
stryi. Prezes Koła poiskiego aprobować kiero­
wniczą rolę polityczną, jaką  w Anstryi przy­
swoili sobie Niemcy, nazwał ich „reprezentan­
tami myśli państwowej, historyi, Kultury i bo­
gactw," * Tego nit powiedział Niemcom, o ile 
nas pamięć nie myli, dotąd żaden poseł polski 
i  żaden z posłów słowiańskich. Dla Czechow 
wyznaczył pos. Biliński drugoplanową rolę „pod­
pory i vs półzałożyc.eli państw a1*. Polaków przy­
pomniał jako  „współzałożycieli kultury aa wscno- 
dzic Europy". O ile prezes Koła poiskiego szczo­
drym był dla Niemców, o tyle subtelnym i o- 
ględnym okazał się wobec Czechów, a skąpym 
wobec własny en rodaków. To jedno wystarczyło 
do wyw„łan.„ untuzyazuu po stronie niemiec­
kie., gdzie podniesiono, że 'nawet od Gau.scha 
nic usłyszano tego, co pc,wieuział prezes Koła 
polskiego

Koło polskie nie zapoznawało nigdy uprawnio­
nego-stanow iska ludności niemieckiej w pań­
stwie. Czy jednak wukazanem było właśnie te ­
raz, dia chwilowego sukcesu politycznego, dla 
w pgram a własnegi poglądu pizeciw poluyce 
Gautscha, nrzybijać pieczęć aprobaty j a  pre- 
ponderencyi Związku niemieckiego, rozsadzają­
cą w tej chwili parlam ent — pozwalamy subie 
wątpić.

Politj k i dynasty czno-rządowa przeszła w tra- 
dyeyę Koła polskiego w dawnych kurydnyeh 
par!am entnch austryackich Poprzednie dem okra­
tyczne Koło polskie w parlamencie „ludowym**, 
z polityką tą  wprawdzie nie zerwało, ale "o n ź  
silnie, zaezęłu ją  czynić zależną od stanowiska 
rządu wooec postulatów kraju. Obecne Koło 
polskie, przez asta swojego prezesa, nietylko
wzmocniło konserwatywno-dy nas tyczną politykę 
Grocholskich i Apolinarych Jaworskich, lecz w 
całej jej formie i treści, powlokło ją  świeżemi 
racarkowo-czarnemi kolorami. Takiej... austryac- 
kiej mowy, jak  ostatnia p. Bilińskiego, już da- 
wu i nie słyszano z ław Koła poiskiego w Wie­
dniu. Nawet ś. p. Apolinary Jaworski, wostat- 
nich latach swej prezesury, oględniejszym był 
w szafowaniu hasłem „przy tobie stoimy i stać 
chcemy

Ruzumiemy, że bieżąca polityka polska w par- 
!,mencie liczyć sie musi z wiem momentam’ ze­

wnętrznej natury i że inaczej przemawiać musi 
prezes Koła polskiego w Izbie poselskiej, niż 
polski mówca wiecowy, lub mówca na wieczorku 
patryetycznym, Ale jeżeli polska polityka par­
lam entarna ma znaleźć oddźwięk w calem spo­
łeczeństwie polskiem, nie może i nie powinna 
wywoływać dyssononsów z ogólnemi poglądami 
i z ustaloną w tern Społeczeństwie opinią na­
rodową.

W piątkowej swej wielkiej mowie motywo­
wał p Bil nski dynastyczną i mocarstwową po­
litykę Kola polskiego tem, że „nieszczęśliwy, 
prawie od półtora wieku egzysteneyi pozbawio­
ny naród polski, na swej ciernistej drodze z n a ­
lazł w Anstryi oihronę i dlatego nie można się 
dziwić, że ten naród „ i d e n t y f i k u j e  s w o -  
j o interesa z interesami tego państwa** i t. d. 
P. Biliński zapomniał chyba, że z trybuny par- 
hm ertarnej nietylko do Niemców, nietylko do 
ławy rządów ; i do burgu cesarskiego przema­
wia, ale że słyszeć go będzie także cała Polska. 
A z tej strony nie zechce się chyba za ten 
zwrot swej mowy spodziewać tego efektu, jaki 
wywołał... gdzieindziej.

Po co zresztą wypaczać fak ta r Polska nie 
prosiła się, aby ją  rozbierano, w Ausiryi też 
różne przechodziła koleje i nieraz krwawiła się 
bardzo boleśnie o kolce i ciernie, na jej drogę 
i zueare. Czy właśc wem ala Dolskiego męża 
stanu było przedstawiać Polskę, czy też część 
Polskę jak  rozbitka, Który dopiero na statku 
austrya,,l n znalazł schronienie? Przecież Au- 
slrya wiedziała, część Polski zabierając, w ja ­
kim to czyni celu,_ i azisiaj wie także dosko­
nale. laką wartość dla jej mocarstwowego s ta ­
nowiska ta część dawnej Rzeczypospolitej pol­
skiej posiada

By1 by już czas najwyższy, aby opinię polską 
przestano drażnić przedstawianiem nas w Wie­
dniu, iako nędzarzy, wyciągających b łagalrą 
rękę do rządu i tronu. Nawet „mocarstwowa" 
polityka Kola polskiego nic nie straci na w ar­
tości, lecz raczej na niej zyska, gdy się współ­
działanie delegacyi polskiej z rząuem i dyna- 
styą przedstawi, jaku postulat dla obu tych rcyn- 
ników państwowych nieodzowny i konieczny, 
.■ako postulat, ziozum any „akże przez Polaków 
i k o n c e d o w a n y  w zamian za popieranie na­

rodowego rozwoju ludności poiskiej w Austryi, 
T a k o re k to ra . w politycznych popisach po­
słów Koła polskiego w parlamencie, jest koniu 
cznością, wywołaną potęgującen się pogłębie­
niem godności narodowej w calem społeczeń­
stwie polskiem.

Wogóle p. Biliński zbyt skwapliwie rzucił 
całe Koło polskie na usługi każdorazowego rzą­
du. Dziwnie przebrzmiałem echem odzywa się 
dzisiaj, z ław „demokratycznego** Koła polskie­
go, zapewnienie jego prezesa, że „gdy idzie o 
kwestye siły zbrojnej i o sprawy zagraniczne, 
to, b e z  w z g l ę d u  n a  zn  a j  d u j ą c y  s i ę  u 
s t e r u  r z ą d  (sic!), Kolo polskie sprawy te  za­
łatw i w duchu pomyślnym w interesie monar­
chii i dy hasty i**. P. Biliński stanowczo za cięż­
kie i zbyteczne nałożył na Koło polskie zobo­
wiązania. Czy było rzeczą, nawet oportunizmu 
politycznego, w ten sp o ^b  Koło polskiemu 
wiązać na przyszłość ręce? Siła zbrojna i soju­
sze zagraniczne, —  to ;kyestye najważniejsze, 
których załatwienie, w myśl postulatów rządu, 
Koło polskie ma prawo -i obowiązek czynić za- 
leżnem od stanowiska rządu wobec postulatów 
kraju  i  narudo.

A p. Biliński poszedł jeszcze dalej i zape­
wniał, że w deiegncyach, w sprawach zagrani­
cznych, Koło polskie „popierać będzie p o l i t y ­
k ę  s o j u s z ó w  naszego (t. j. austryackiego) 
u r z ę d u  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h * * ,  J a s  to, 
więc Koło polskie w sprawie tej doniosłości 
nietylko ala nas tu taj, w zaborze austryackim, 
lecz dla caloj Polski, przyjmuje „anticipando" 
zobowiązania wobec ministerstw spraw zagranicz­
nych, na które i tan  wpływ parlamentarny jest 
minimalny? Jest rzeczą wprost dla nas niezro­
zumiałą, z jakiego racyonalnego powodu Koło 
polskie pozbawiać się ma dobrowolnie tego 
wpływu na sojuszową politykę państwa, jaką 
przyznaje mu konstytucja, zwłaszcza gdy prak­
tyka bolesnej udzieliła nam nauki, jak  szkodli­
wy i zgubny wpływ dla naszego rozwoju narodo­
we 'o, sojusze zagraniczne Austryi wyrzec mogą.

Warunki, jakie w zamian za to oddanie Ko­
ła polskiego w usługi każdorazowego rządu i dy­
nasty], postawił prezes Koła polskiego, były 
tak jakoś „ex post** półgłosem i nieśmiało wy-; 
powiedziane, że zatarte zostały prawie zupełnie 
i przytłumione ciężarem zobowiązań służebno­
ściowych, określonych przedtem z podziwu go­
dną dokładnością. Popieranie żądań w zakresie 
armii n. p. uczynił p. Biliński zależnem od 
uwzględnienia Galicyi przy dostawach wojsko 
wych „Zresztą — rzekł — zawsze, bez wzglę­
du na to, j a k i  r z ą d  b ę d z i e  u s t e r u  (sic!) 
głosować będziemy za budżetem i kontyngentem 
rekruta.“ Po tem wszystkiem dodał prezes Ko 
ła: „Stosunek nasz do każdorazowego rządu za 
leżny będzie naturalnie od tego, jak  się ten 
rząd zachowa wobec kraju**.

Czy i po co rząd, mając już z góry od Koła 
polskiego zapewniony budżet, rekruta, wyd ttki 
na armię i aprobatę swej polityki zagranicznej— 
bidzie juszeze potrzebował ubiegać się o dalsze 
podarcie Polaków ? To pytanie, na które radzi- 
byśmy ze strony p. Bilińskiego, choćby za po­
średnictwem „N. Fr. Pressa" —  usłyszeć odpo­
wiedź.

P. Biliński jest bardzo zdolnym politykiem 
polskim i mógłby wiele zdziałać dla kraju. To 
my wiemy i z tein się liczymy. A le nie możemy 
ubronić się przed przykrem. upokarzającem wra­
żeniem, jakie mowa jego ostatnia, w poduiesio 
nycb tutaj, zasadniczej natury kwestyacb, na 
nas wywarła. — Ekse. Biliński wygłosił wielką 
mowę austryacką; ona mu może otworzyć po­
dwoje 1o dalszej jeszcze karyery politycznej, ale 
nie wytyczyh* ona delegacyi polskiej tej drogi 
politycznej, któraby z chaosu obecnego w A u­
stryi wiodła do ugruntowania powagi Kola pol­
skiego W parlamencie wiedeńskim i gwaranto­
wała mu wpływ należyty na polityl ę państwa.

W sytuacyi trudnej, zmieni ijącej się prawie 
z dniem każdym, gdy do nowych, wytwarzają­
cych się politycznych stosunków, nowej ta  ,ża 
szukać należy metody politycznej, prezes Koło 
polskiego proklamował z niezwykłym aplombem 
starą, a raczej przestarzałą, politykę uitra-kon- 
serwatywną z ery Grocholskiego.

Proklamacya ta  wywołać oczywiście musiała 
wśród Niemców, odczuwających tak  boleśnie 
walkę ludów słowiańskich o równouprawnienie 
i drżących o utratę swej hegemonii w państwie, 
bardzo przyjemne zdziwienie. Kraj atoli i j"go 
demokratyczna opinia z innego stanowiska oce- 
ai 6 muszą, to wystąpienie prezesa Koła pol­
skiego, które, mimo swej demokratycznej więk- 
czuśei, wraca do konserwatywnej polityki z cza­
sów kuryalnego parlamentu.

bar. Gautscha prawdopodobnie tylko następują­
cych członków obecnego gabinetu; dr H  o c h e n- 
b u r g e r a ,  hr.  S t u r g K i i a  (jako m inistra 
spraw w e w n ę t r z n y c h )  i generała G e o r ­
g i a  go. ' ' ' , .K   , , '
- Jako  przyszłego minia ja  o ś w i a t y  wym o- 
n iają profesora uniwersytetu wiedeńskiego bar. 
W i e s e r a ,  jako m i n i s t r a  r o b ó t  p u b l i ­
c z n y c h  sekretarza Izby handlowej w Pradze 
H o t o v e c a ,  jako kierownika ministerstwa 
h a j u q 1 a obecuoo-o Szefa sekcyi barona F r i e s -  
S k e n e.

Na wypadek, gdyby obecny minister dla Ga­
licy! Zaleski' miał w nowym gabinecie objąć 
tekę m inistra k o i e i ż e i c  z r y c h ,  jego następcą 
w ministerstwie galicyjskiem ma być mianowa­
ny poseł dr German. Słychać atoli, że w Kole 
polskiem objawia się silnjr prąd, sprzeciwiający 
się wydelegowaniu drugiego jeszcze członka 
Koła do nowegu gabinetu. Gdyby prąd ten 
z wyważył, w takim razie ministerstwo kolejowe 
objąwy albo szef sekcyi baron F o r s t e r ,  albo 
dyrektor kolei północnej B a n h a n s .

Co do ministerstwa romictwa, które w danym 
razie ma objąć kandydat a g r a r y u s z ó w  
c z e s k i c h ,  do tej chwili nie powzięto jeszcze 
ostatecznego postanowienia, nie wiadomo bo­
wiem, czy ta  partya czeska obstaje jeszcze przy 
pierwotnem swojem żądaniu. W  żadnym atoli 
razie teki tej nie obeimie dr Gruber, który jest 
tylko drugim ewentualnym kandydatem czeskim 
do teki ministerstwa robót publicznych.

Ostateczna decyzya zapadnie jutro na posie­
dzenia pełnij Kady ministrów.

Gautsch na pustuuhaniu u cesarza
ftieoeń, 30 października

Stan. i-urowia cesarza w niedzielę przez cały 
dzień był zupełnie dobry. W  nocy c soboty na 
niedzielę cesarz spał znakomicie, w niedzielę 
pracował bez pizerwy i przyjął szereg osobi­
stości, między innem’ ber. G a u t s c h a  na po­
słuchaniu, które t r w a ł o  c a ł ą  g o d z f n ę .

Glosy prasy czeskiej,
■ Praga, 30 października. 

Cał? prasa czecita zajmuje się dziś sprawą 
rekonstrukcji gabinetu, oraz inową bar. G a u- 
t s c h a .  ~Wszystkie nieuial1 dzienniki wyrażają 
zadowolenie z tej mowy. „Narodni Listy" piszą: 
Jednuść stronnictw czeskich okazała się w osta­
tnich właśnie aniach pewną i trwałą, wobec 
czego można m.eć nadzieję, że zgodna i jedno­
lita akcya stronnictw czeskich osiągnie wresz­
cie w W ieamu cel zamierzony. Czesi będą wdzię­
czni bar. Gautschuwi, że miał odwagę wystąpić 
w parlamencie w obronie inteiesów narodu cze­
skiego.

■ -  -  —  t .

Jeżeli Koło polskie rzeczywiście postenewiło 
do nowego gabinetu nie przeznaczać drugiego 
kandydata na ministra, lecz w ręka p. Zale 
skiego pozostawić nadal także kierownictwo 
ministerstwa dla Galicyi, choćby ob ją ł.tekę in 
nego ministerstwa, — to nomysłu tego nie uwa­
żamy za szczęśliwy. Zawsze bowiem korzy­
stniejszą jest dla krają rzeczą, w radzie mim 
strów i dia popierania swoich interesów mieć 
dwie osobistości, n.ż jednę. Idzie wreszcie 
o ustalenie w gabinecie pewnego stanu posiada­
nia, którego zmniejszenie jest; rzeczą łatwą, 
lecz zwiększenie już znacznie trudniejszą. ....  '

Przesilenie MHnetwe u Anstryi.
(Telefonem.)

Wiedeń, 30 października,
„Koresp. Herzoga** donosi:
Prezydent gabinetu bar. Gautsc y uziś u 

cesarza na audyencyi, która trw ała godzinę. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że na audyencyi 
tej baron Gautsch nietylko zdał cesarzowi spra­
wę z obecnej sytuacyi parlamentarnej i poli­
tycznej, lecz nadto przedłożył także swoje pro- 
doz cyc co do usunięcia obecneg o przesilenia.

W  kołach politycznych z całą pewnością 
liczą na to, że urzędowa „Wżenztg** już w n a j ­
b l i ż s z y  c z w a r t e k  o g ł o s i  l i s t ę  c z ł o n ­
k ó w  n o w e g o  g a b i n e t u .  L ista ta  obejmo­
wać będzie z o b e c n y c h  m i n i s t r ó w  obok

Olrcaiii syiiiocyn BOisnnc.
W wojnach, w których jedną ze stron wal­

czących była Rosya, publiczność europejska 
przywykła do sprawozdań wojennych, polnych 
niedokładności, n iepraw dy i obłudy. Tradycyjne 
relacye rosyjskie o stracie zawsze tylko jednego 
kozaka przeszły już dc hutoryi i stały się ty ­
powym wzorem nieuczciwego informowania opi­
nii publicznej o faktach na polu walki. Dziś 
Rosya znalazła w tym kierunku bardzo poję­
tnego naśladowcę, który nietylko ów system jej 
przejął w całości lecz nadto jeszcze znacznie 
go udoskonalił. Naśladowcą tym jest obecny 
.ząd włoski, który, nie mogąc się zdobyć na 
odwagę wj jawienia swemu narodowi całej pra­
wdy o faktyczne' sytuacyi w Tripolisie, zaspa­
kaja sgo gorączkową ciekawość relacjam i, ma- 
jącemi aż nadto wyraźne piętno Oczywistego 
kłamstwa i  fałszu.

Najnowszym objawem tego wobec własnego 
narodu wprost zbrodniczego systemu relacyjne­
go, jest doniesienie Agent yi btefaniego, jakoby 
Arabowie tripolitańscy tylko 'od tureckim przy­
musem szli tam do walki z Włochami, jakoby —  
przytaczamy tu depeszę tę  dosłownie — Turcy 
tych : Arabów za ramiona wlekli w ogień. Nie 
wiadumu rzeczywiście, co w ięce.j podziwiać w tym 
wypadku, czy odwagę urzędowych sprawozda­
wców, czy też naiwność Wioskioj publiczności, 
która w chwili, gdy rozchodzi się o życie ty ­
sięcy jej synów' i o żywotne interesy państwa, 
takiemi bajkami zbywać się pozwala. ?rzecież 
już z inny ch depesz tej sńmej agencyi wynika 
i.isno, że ci Arabowie wałcza tam z prawdziwą 

,pyą fanatyczną, , ze zdumiewającym zapałem.
. a tyczny stan  rzeczy na tym afrykańskim 

terenie walki codziennie też kh m  zadaje jr j  c- 
Jowym relacyom włoskim. Dziś żaanej już nie 
ulega wątpliwości, że wszystkię bez wyjątku 
walki w okolicy Tripolisu miały dla Włoiuow 
orzebieg i  wynik niekorzystny, co więcej, że 
b i t w a ,  k t ó r ą  t a m  s t o c z o n o  ty d ń i u  27 
b. n.f s k o ń c z y ł a  s i ę  d l a  n i c h  c i ę ż k ą  
k l ę s k ą .  Mimo niejasność; i niedokładności do­

tychczasowych o tej bitwie doniesień, tak i jej 
obraz ułożyć sobie można: ‘ ^

W a n i . 27 b. m. rano wojsko włoskie w sile 
20 do 25 tysięcy otaczało miasto .T-ipoiis w 
wielkiem półkolu od miejscowości nadbrzeżnej 
Gurgare^z na zachodzie do wioski Hzerasztiet 
na wschodzie.^ Ł ak  ten miai okoIc 30 kilometr, 
długości, był więc zbyt obszerny do skutecznej 
obrony dla zajmujących go wojsk włoskich i 
wskutek tegc wykazywał widocznie znaczne 
przerwy inki. Turcy i Arabowie, którzy w 
dniu tyrr w sile rzekomo 20.000 zaatakowali 
rozwlekłe stanowiska włoskie, zręcznie z tego 
stanu rzeczy skorzystali. Ograniczając się w 
niektórych miejscach tylko do ataków demon­
stracyjnych, uderzyli w innych punktach na 
Włochów z przeważaj ącemi siłami, ażeby prze­
łamać ich linię. W jednem miejscu powiodło im 
się to rzeczywiście- Oddział 4 do 5000 A ra­
bów znalazł się nagle na  tyłach włoskich i tu 
rozpoczął groźną dla Włochów dywersyę. Z j a ­
ką zaciętością Turcy i '  Arabowie wykonywali 
swoje ataki, dowodzi ta  okoliczność że w kiisu  
miejscach, mimo morderczego ognia Włochów, 
dotarli aż bezpośrednio przeć ich linio, tak  że 
tu przyszło do watki na b i a ł ą  b r o ń .

Ostatecznym rezultatem bitwy było, że gene­
rał Caneva, obawiając się zupełnego otoczenia 
i odcięcia niektórych oddziałów włoskich, naka­
zał szybki odwrót na całej linii ku miastu. -  
Odwrót ten wykonano wśród ciągłej walki a 
skończy! się on aopieio tam, gdzie sięgały już 
strzały włoskich okrętów wojennych i cii żkiej 
artyleryi z fortów po Imiejskich. Turcy i A ra­
bowie cofnęli się wreszcie, lecz faktyczne zwy­
cięstwo było p o  i c h  s t r o n i e .  Siali się bo 
wiem panami rozległego pola walki, a zarazem 
o d z y s k a l i  n a  n o w o  c a ł y  z e w n ę t r z n y  
p a s  o a z y  t r i p o l i t a n s k i e j .  !

Depesze Agencyi Stefaniego przyznają, że 
wojsko włoskie zmuszone było wykonać ten od­
wrót, tłómaczą go jednakże w ten sposób, ja ­
koby konieczny był jedynie z powodu ogromnej 
liczby truDÓw, zalegających tę  część cazy, a 
zatruwających powietrze rozkładowemi swemi 
wyziewami Lecz właśnie to twierdzeuii dowo­
dzi przegranej wiotkiej w całej pełni. W  razie 
bowiem wygrania bitwy, wojska włoskie mo­
gły się były posunąć dalej w głąb kraju, przez 
co również byłyby uniknęły „trujących wyzie 
wów‘, gdy tymczasem na ich tyłach kompanie 
robotnicze mogły szybko usunąć owe trupy 
przez pochowanie ich w masowych grobach 
Ponieważ Włosi postąpili przeciwnie, najwy 
mowniejszy to dowód, iż do usunijuia trupów 
nie mieli czasu, ani możności. '

A trupów tych, naturalnie wyłącznie ture 
ckich, zalegać miało pole, według włoskich donie 
sień, 2 do 3 tysięcy. Poległych Włochów i w 
tej bitwie znów nie można się byłe do czyć. 
Dziwnp a tc i  rzecz, że tak  ogromne straty  by ­
najmniej nie powstrzymały. Turków i A iibów  
od ponownego zaatakowania lim 1 włoskich już 
nazajutrz 28 b. w., a więc w sobotę. I  w tym 
dLiu walczoro przez kilka godzin.

Miasto Tripolis w tym czasie było spokojne. 
Masowe wyrok5 śmierci, a w większej jeszcze 
mierze liczne aresztowania, ogółem uwięzioro 
podobno 2000 mieszkańców miasta, złamały w 
niem opór ludności, lecz mimo to obawa przed 
niwem* wybuchami zmusza komendanta wło­
skiego od trzymania w mieście samem kilkoty- 
sięcznej załogi, k tóra w walkach zewnętrznych 
udziału brać nie może. .

Sytuacya w samym Tripolisie przedstawia się 
więc w sobotę wieczorem ta i ,  iż cały korpus 
okupacyjry włoski, zdziesiątkowany i zupełnie 
wyczerpany całotygcdniowemi, całodziennem 
walkami, skoncentrowany bgł na niewielkiej 
przestrzeni podmiejskiej' międz.y morzem a źrć 
dłam. Bumeliana, podczas gdy Turcy zajmowali 
silne pozycye w zewnętrznym pasie oasy, od­
dalone zaledwie o 7 kilometrów od lin r wło­
skich.

Dzisiejsze depesze z Konstantynopola donoszą 
o nowych atakach tureckich, a nawet już o 
z d o b y c i u  p r z e z  T u r k ó w  i A r a b ó w  
p e w n e j  c z ę ś c i  s a m e g o  m i a s t a  T r i p o ­
l i s u .  Ile w tej wiadomości prawdy, trudno na 
razie stwierdzić, wyiaśnią to nam może dzisiej­
sze dalsze jeszcze depesze. Lecz chociażby w ia­
domość ta  okazała się nieprawdziwą, położenie 
Włochów w Tripolisie uważać można za bardzo 
poważne.

W  każdym bowiem razie pierwsza ich próba 
wkroczenia w głąb kraju  nietylko się nie po­
wiodła,, lecz skończyłą się ciężką klęską i upo­
karzającym odwrotem Zamiast zdemoia) i/owa 
nej, rpadłej ns duchu garstk i wojska tureckie­
go, s p o t k a l i  s i ę  t a m  W ł o s i  z s i f n ą  
a r m i ą ,  w p r a w d z i e  p r z e w a ż n i e  n i e ­
r e g u l a r n ą ,  l e c z  m . m o  t o  b a r d z o  b i ­
t n ą  i z n a k o m i c o  p r o w a d z o n ą .  Z e­
pchnięci na r/ew ielką przestrzeń miasta i jego 
bezpośredniego otoczenia, skazani są Włosi wy­
łącznie na niezawszę pewną aprowizację od 
strony morza. Jeżeli do iego dodamy, że te 
pierwsze niepowodzenia musiały demoralizująco 
oddziałać na ducha wojsk włoskich, podczas, 
gdy w tej samej mierze podniosły odwagę i 
pewność siebie Arabów i Turków, jeżeli doda­
my wreszcie, że wśród zamkniętych w marach 
miasta Włcchów wzmaga się z dnia na dzień 
epidemia, c h o l e r y  — otrzymamy sytuacyę dla 
Włochów rzeczywiście rozpaczliwą

A. podobne jest ich położenie także w ranych 
zajętych przez nich miastach nadbrzeżnych. Nie 
dziw, że rząd włoski przygotowuje już na gwałt 
drugi korpus okupacyjny w sile 60.000 żołuie- 
rzy.

Nadto także syruacyj. ugOlno-polityui.ua za­
czyna się dla Włochów pogarszać. Ozy rzeczy­
wiście przyjdzie do skntku a n g i e l s k o - t i b  
r e c k i e  pizymiei ze. nie wiadomo. Lecz nie ule­
ga już wątpi’wości, rząd angielski przepu­
szcza już przez Egipt nie tylko oficerów i pod­
oficerów tureckich, lecz także zraczne transpor* 
ty  brani. Ostre wystąpienie oficyalnej „West- 
minster Gazette** przeciwko masowym egzeku­
cjom włoskim Arabów w Tripolisie, które uwa­
ża za b e z p r a w n e ,  wykazuje wymownie, że 
z tej stroay czekają Włochow w dalszym ciągu 
wojny b a r d z o  p o w a ż n e  t r u d n o ś c i  __ 

Wszystko więc układa się dz.ś mot'iwie u a j  
n i e k o r z y s t n i e j  dla państwa włoskiego.

Kieski m i i  Ł M is l.
(Teł. „N. Reformy**). 

, Konstantynopol, 30 paźuziernika.
„Hrdam** donosi w sprawie walk w ostatnich 

pięciu dniacL kolo T r i  p c l i  su.
T u r c y  o b s a d z i l i  wa ż n e  p u n k t y  i zbn  

r z y  l i  s z a ń c e .  Włosi Sb pobici. T  a r c y  p j 
m a l i  w i e l u  j e ń c ó w ,  w t e m  3 k a p i t a ­
n ó w  i k i l k u  i n n y c h  o f i c e r ó w .  ’

Konstantynopol, 30 pużdziefniku.
Z T r i p o l i s u  donoszą do „Sabah“, dnia 2? 

bm.: Jedua w i o s k a  d y w i z y a  napadła na 
Turków. Turcy odpow.odzieli również atakiem.' 
a wtedy Włosi, bojąc się odcięcia,” cofnęli się 
w bezładzie ao miasta. 300 Wioonów, w tem 
kilku oficerów miało poledz, 70C Włochow ran­
nych. Turcy zdobyli jeden szaniec

„Tanin** donosi, że w tej walce z a o n y i i '  
T u r c y  t r z y  w i o s k i e  m i t r a l i e i y  Ponie­
waż ludność miasta coraz bardziej wrogo wy­
stępuje przeciw Włochom, e y t u a c y a  i c h  
j e s t  b a r d z o  t r u d n a .

Konślantynupbl, 30 paźaziernika
Do „Sabah** donoszą 28 bm z B e n g L a z i : ;  

Włoski oddział wojskowy, który z bateryą arty-; 
leryi udał się na zwiady (retonensans) w oko­
licę, n a p a d n i ę t y  z o s t a ł  p r z e z  T u r k ó w  
Walka trw ała godzinę. Turcy okazali w ielki 
waleczność Włosi w nfdporządKu uciekli, costa 
wiając n? polu bitwy jedno działo, w i e l u  z ar 
b i t y c b  i r a n n y c h .  • — > - -  - -

Jeden włośni p u ł k o w n i k  ciężko ranny. —* 
W walce wzięli udział* także musaterif Bsngł 
tiazi i deputowany Dziami-bej. *

„Ikdam'* donosi, że W ł o s i  s t r a c i l i  w tej 
walce 200 zabitych i rannych. ~ •

Konstantynupul, 30 października.
M inister spraw zagranicznych otrzymał oi 

tureckiego konsula z Malty depeszę, zawiada 
miającą, żę oczekiwany a tak  Turków na Wio’ 
chów nastąpił. Wanca wypadła dia Turkói/i 
zwycięsko. Szczegółów brak Widocznie chodzi 
o bitwę, o której doniusły dzienniki wczoraj 
rano

Walki pod Tripolisem
Rzym, 3C października

A gencja Stefaniego donosi * z TripoLsu," żj 
pominąwszy kilku drobnych utarczek w oazie! 
sobota i noc % soboty na niedzielę przeszły w 
Tripolisie i okolicy z u p e ł n i e  s p o k o j n i e  
W sobotę nieprzyjaciel napadł na H o m s ,  alf 
z ciężkienr s t r a t a m i  został odpa-ty. .

S t r a t  T a i k ó w  nie możaa na razie cceę 
nić. Nasze wojska ria ły  dwóch zabitych i kil 
ku rannych. ^  ^  - ,

■ Dziś odpłynął z Tripolisu okręt „R eg in a”EJ 
lena** z chorymi i rannymi.

Parowiec z 920 Arabami p"zybyl na wyspb 
Lesticę. Dalszych 499 Arabów wysadził okręt 
„Serbie** na wyspą Tremiti Okręt „Stira “ 
z attachćs obcych mocarstw przybył do Ben, 
ghazi.

Neaool, 30 października.
Księżne Aosty odjechała do Tripolisu na o- 

kręcie „Menfi", aoy objąć funkcje w Tow) 
Czerwonego krzyża.

Rewolucya w Ghinach,
’ Zagniewany Jnan-Szl-Kaj zdecydował się wre­

szcie przyjąć onarowaną mu p-zez dwór man­
dżurski dyktaturę, celem uspokojeni;, państwa. 
Podyktował jednak bardzo ciężkie warunki: J) 
Usunięcie wszystkich książąt mandżurskich z ga 
binetn ministrów; 2) zwoła nie parlamentu cen­
tralnego w ciągu roku przyszłego; 3) pełnomo­
cnictwa na prowadzenie rokowań z republika- 
naur, celem zawarcia z nimi kompromisu. r~*.

Zagrożona w swoim bycie aynastya po krót-, 
kim wahaniu pizyjęła te w szystkie waranki, 
które ją  upokarzają tem więcej, że podyktoraj 
je człowiek, przed dwoma laty  przez księcia re-' 
genla usunięty od wszelkiej władzy jako podej 
rżano o zam iary _ wrogie dynastyi. Położenie 
dynastów pekińskich musi Dyć istotnie bardzo 
tragiczne, skoro zdecydowali się pow;erzy< 
obronę swego tronu i stanowiska mężowi, któl 
rego uważają za swegc wroga. yr;

W arunki, które podyktował Ju an -S z ik a j, 
św.adczą, ze nie pojmuje on swojej m.syi iako 
wyłącznie represyjnej. Przeciwnie, dąży on do

\
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kompromisu z rewolucjonistami i już z góry 
przygotowuje grunt do niego, akceptując wszyst­
kie zasadnicze ich żądania, z wyjątkiem usu­
nięcia aynaStyi i przemienienia Chin w „Repu­
blikę ŚrodKa“. Atoli tasze co do tego ostatnie­
go postulatu, stanowiska Juan-Szi-Kaja jest eie- 
jasne i niepewne. Wiadomo, że iest to człowiek 
bardzo rozumny, postępowy, ale też i bezgran. 
cznie ambitny. Przez czas jakiś podejrzewano 
go nawet, że sam pragnie zając tron ch.~ski i 
założyć właśni* dynastyę. Dlatego też i ie sa 
jeszcze wykluczone rozmaite niespoJzianm  w 
tvm względzie, jeżtii tylko Juan-Szi-Kaj, zoryon- 
towawszy się w sy tuacji, uzna, ie  może się na 
me waży*,- —

Obradujące w Pekinie z g r o m a d z e n i e  
n a r o d o w e  stanęio niemal całkowicie po stro­
nie Juan-Szi-Eaja. Opozycję uprawiają tylko 
mianowani członkami zgrc madzenia książęta 
mandżurscy, ale są w słabej mniejszości. Zgro­
madzenie zgodnie z Juan-Szi-Kajem, zażądało 
natychmiastowego zwołania parlamentu i usu­
nięcia żyw!ołów mandżurskich z adm inistracji 
państwowe!. O nastroju, panującym w * tern 
zgromadzeniu notablów chińskich, świadczy naj­
lepiej fakt, że jeden z nich uczynił wniosek, 
aby ministra kolei, Szen-Huan-Huaja, którego 
niefortunna polityka koncesyjna stała się bez­
pośrednim powodem wybuchu rewolucji, skazać 
na śmieić... Ambasador angielski, razem z trze­
ma innymi przedstawicielami mocarstw, finan­
sujących ostatnią pożyczkę rządową, pospieszył 
z protestem przeciw tem a barbarzyńskiemu 

wniosuowi. Mimo to jednak wniosek zgroma­
dzenie przyjęło...

Wszyscy ministrowie pochodzenia mandżur­
skiego zostali ;uż z gaDinetu usunięci Na :h 
miejsce powołano rodowitych Chińczyków. W y­
łącznie Chińczycy też dowodzą wojskami cesar 
skiemi, k t ó r e  p o d  H a n k a u  z a d a ł y  w 
p i ą t e k  u b i e g ł e g o  t y g o d n i a  k l ę s i ę  
r e p u b l i k a n o m .

Rząd pekiński, który stara  się obecnie o zacią­
gnięcie pożyczki zagranicznej, wychwala bardzo 
to zwycięstwo swoich wojak, aby w ten sposób 
wytworzyć dobry nastrój dla pożyczkę Ale sam 
fakt, że przyjęto tak  twarde warunki Juan-szi- 
kaja, dowodzi, że w Pekinie nie tak  wiele obiecują 
sobie po piatKowem zwycięstwie, jaK mówią. 
Jakkolwiek bowiem jest, rewolucjoniści już te­
raz osiągnęli bardzo wiele, zmuszając rząd do 
przyspieszenia zwołania parlamentu i do ode­
brania władzy żywiołom mandżurskim.

ĆTel .  „ N o w e j  R e f o r m y " . )

Pekin, £0 października.
9  Pożyczka chińska, o której doniesiono wczo­
raj, wyniesie 6 milionów funtów szterlingów.

Rewoiucyoniści staw iają marszowi wojsk do 
K a n k a n  słaby opór. Przy kilometrze 10 mu­
sieli oni c o f n ą ć  d z i a ł a  i zaczęli u c i e k a ć  
w poptochu.
' Admirał Sa Chen-Ping zawiadomił konsulow 

w Wuczangn i Haniangu, że w sobotę roz­
pocznie o s t r z e l i w a ć  te  miejscowości.

W lec u rzęd n ik ów .
Kraków, 3 0  październ ika.

Staraniem ekonomicznego Związku urzędników 
1 nauczycieli w Krakowie odbył się wczoraj wie­
czorem w klubie pocztowym ogoky wiec urzędni­
ków krakowskich, celem zajęcia stanowiska wobec 
najnowszej akcji rządu w sprawie podwyższenia 
płac urzędniczych. Wioc był niezwykło liczny; wzięli 
nr nim udział także posłowie dr Bandrowski i Da­
szyński.

Wiec zagaił radca m. p. B i s k u p s k i ,  prze­
wodniczył st. radca skarbu p. G l a t z e l ,  sekre­
tarzami byli pp. sędzia W i e l g u s  i prof. B i e- 
1 a k. Referent, starszy rewident kolejowy, p. Bro-  
n i o w i c z ,  wyraził zdziwienie z powoda ostatniej 
mowj bar. uauischa, w której szef rządu obecne 
kroki urzędników, spowodowane rozpaczliwem ich 
położeniem, nazwał „aucyą zDrodniozą". Niestety, 
do tej rzesomej „zbrodni" popycha urzędników tam 
rząd, który długoletn!e, lojalne prośby urzędników 
różnych kategoryj lekceważył i doprowadził do 
tego, że sprawa pragmatyki służDowej, o którą sie 
arzędnicy od la t 40 dopominają, dzisiaj nie jest 
jeszcze załatwioną.'

Bo oświetleniu akcyi o polepszenie płac ze strony 
urzędników kolejowych, uważanych przez obecny 
rząd za „buntowników", omówił referent najnowsze 
podwyższenie płac urzędniczych, projektowane przez 
rząd. Rząd zamierza obecnie podwyższyć pobory 
urzędników od X l do VI rangi w wysokości 30 h. 
dziennie i spodziewa się, że tą  podwyżką urzędni­
ków zaspoaoi. Takiej podwyżki płac nie pizyjęliby 
nawet robotnicy, taka podwyżka jest raczej na­
piwkiem dla chłopca w kawiarni, ale nie zaspokaja 
żądań urzędniczych. ‘ Reierent ujął swój reierat w 
następające rezolucye:

W niesiony przez rząd projekt podwyższenia do­
datku aktywalnego nie zdoła wcale wpłynąć na 
poprawę położenia urzędników i nauczycieli.

Wiec domaga się natychmiastowego wprowadze­
nia pragmatyki służbowej i awansu czasowego z 
mocą obowiązującą od 1 stycznia 1911 przy 
uwzględnieniu ogólnej ilości Jat służby

Wiec żąda uregulowania dodatków aktywalnjcb 
przez ich usta len ie  w poszczególnych miejscowościach 
w wysokości 60— 100ł/» każdorazowego łącznego 
wiedeńskiego kwaterowego dla wojskowych.

Aż do czasa usunięcia ogólnej drożyzny przez 
zarządzenia rządowe, dumaga się wiec udzielenia 
najmniej 2u®/# dodatku drożyźnianego od łącznej 
sumy poborów służbowy ch.

Wiec domaga się, aby rząd akcyą polepszenia 
bytu irzędników objął także suplentów szkół śre- 
dnieb.

Wiec solidaryzuje się z uchwalam*, powziętemi 
na wiecu urzędników wiedeńskich w dniu 11 pa­
ździernika b. r. i wyraża uznanie subkomitetowi 
dla spraw urzędniczych za śmiałą obronę postula­
tów urzędników.

Wiec wyraża podziękowanie komisyi parlamen­
tarnej dla spraw urzędniczych, za gorliwe poparcie 
postulatów urzędniczych i wyraża (także imieniem 
urzędników kolejowy en) żal z powodu ostatniej 
mowy bar. Gaucscba, albowiem nie przebieg 
rozpraw wiecowych, lecz powzięte na wiecach re- 
zolucye są miarodajne w sprawie postulatów urzę­
dniczych, a te nie zawierały żadnych gróźb.

Po referrcie rozwinęła się obszerna dyslinsya. 
Pierwszy za lra ł głos prof. dr W  e i n e r  i omówił 
up wę Biplentów.

P. T a b a o Zy n t k l  postawił dodatkową rczo- 
lucyę, zwracającą się przeciw ostatniej mowie bar.

Gautsch3. Mówca wzywał rząd do usanlęcia karteli, 
otwarcia granic dla środków żywności oraz zastrzegł 
dla Kolejarzy zupełną wolność wyboru środków 
wałki w sprawie polepszenia ich uytu.

Poseł D a s z y ń s k i  zaznaczył, że Gautschowł 
chodziło o sprowokowanie urzędników kolejowych, 
którzy są mu solą w oku, oraz o zwrócenie niena­
wiści Niemeów i Czechów przeciw socjalistom. —  
Wybuch biernego opora obecnie byłby wybawie­
niem rządu z przyklej sytuacyi; rząd jest na ten 
ewentualny krok zupełnie '  przygotowany. „Bunt* 
kolejarzy wyzyskałby rzad obecnie nie tylko prze­
ciw nim samym, ale wogóle przeciw urzędniitom. 
Nie tylKo Gautsch prowokował urzędników, zrobili 
to także w swoich mowach posłowie Redlich i 
Steinwender. P. Daszyński wspomniał dalej o bu­
dowie tanich mieszkań dla urzędników przez rząd,
0 popieraniu konsomów i oddłużaniu' urzędników. 
Sprawy te w znany jnż sposób omówiono w sobo­
tę w Kole polskiem. Mówca zapytuje, ozy zebrani 
urzędnicy gouzą się na podwyżkę płac, czy też za­
miast tej podwyżki wcięliby uchwaloną przez Koł i 
polskie pomoc ?

Prof. dr W e i n e r  odpowiedział, że obiecanki o 
oddłużenia urzędników, popieranie konsumentów
1 t. d. —  to „bianie na kawał urzędników". 
(Brawa.) Podwyższenie płac nie wyklucza zresztą 
żądań tamtycn. Mówca zgłosił następującą rezolu­
cję : ,Zważywszy, że kweatya efektywnego pod­
wyższenia płac iest jnż niezbędną ze względn na 
częściowe przynajmniej przystosowanie płac urzęd­
ników do obniżonej dziś wartości pieniędzy, urzęd­
nicy domagają się efektywnego, ale znaczniejszego 
podwyższenia płac, a niezależnie od te6o wyda­
tnego poparcia akcyi oadłużeu!a urzędników, aso­
c jac ji dla budowy tanich domów urzędniczych i 
związków spożywczych, w drodze odpowiednich ope- 
racyj finansowych/ ' ' - - - —

Radca m. B i s k u p s k i  omówił trudności, na ja ­
kie oddłużenie urzędników natrafia. W  samym K ra­
kowie dłagi urzędnicze wynoszą 25 milionów kor. 
Wreszcie w silnych słowach n a p i ę t n o w a ł  
b i e r n o ś ć  m a s y  n r z ę d n i c z e j  w o b e c  s a ­
m o o b r o n y  e k o n o m i c z n e j .  N. p w Krako­
wie należy do Spółki spożywczej 2-SO urzędników 
na ogólną ich liczbę 4800. Nie wystarcza samo 
narzekanie, trzeba pamiętać, że ten sobie najlepiej 
pomaga, kto sam sobie radzi, U nas są jeszcze pa­
nie, nie rozumiejące doniosłości kooperatywy i wsty­
dzące się należeć do Spółki spożywczej.

Radca m. p. D ą b r o w s k i  objaśnił zebranycn, 
że n'edawno powstało w Krakowie przy współ- 
udz «»le gminy krakowskiej bardzo pożyteczne To­
warzystwo buaowy mniejszych mieszkań, mające w 
celu dostarczanie członkom tanich i zdrowych mie­
szkań. Mówca nawoływał zebranych, aby się gro­
madnie do tego Tow. zapisy wali (udział 20 koroD). 
Wspieranie takich towarzystw jest najlepszą walką 
z drożyzną mieszkań.

Po przemówieniu pp. Słupskiego, Wiesenberga, 
Niklasa i Kopytkiewicza, ucnwalono jednogłośnie 
przytoczone rezulucye, poczem przewodniczący po 
Krótkim apelu do zebianycb, rby popierali Ekono­
miczny Związek urzędników i jego Spółkę spoży­
wczą zamanął o godzinie 8 zebranie.

iMentuo nu ile ukzplecienia.
W  ubiegły czwartek na polach pod Hodonlnem 

na Morawach, znaleziono zwłoki. zamordowanego 
m ężczyzny. Sądzono z początku, że Bą to  zwłoki 
właściciela dóbr Tomana, wkrótce jednakże śledz­
two wykazało, że zamorduwany został jakiś męż­
czyzna nieznanego nazwiska, a mordercą jest To­
man. Motyw zbrodni jest następujący, wodle kon- 
strnkcyi sędziego śledczego. Toman ubezpieczył się 
na kilkadziesiąt tysięcy koron, a polica wystawio­
na była na okaziciela. Chcąc podjąć kwotę ubez­
pieczenia, Toman zamordował jakiegoś mężczyznę, 
wdział na niego swoje ubranie i kamaszai, do kie­
szeni włożył niektóre dokumenty swoje i w ten 
sposób upozorował swoją własną śmieić. Ale już 
w kilkanaście godzin po odkrycia zbrodni, plan 
Tomana został unicestwiony. Stwierdzono, że To­
man ma zęby wprawiane i na nodze starą bliznę, 
tymczasem zamordowany mężczyzną ma wszystkie 
zęby zdrowe, a blizny na nodze nie znaleziono. 
Dalsza śledztwo odkryło następujące szczegóły, o 
których donoszą telegramy.

H o d o n i n .  Pod zarzutem wspólnictwa. w zbrod­
ni uwięziono entaj dwóch komedyaniów wędrowDycb 
którzy jednakże wypierają się winy. Szereg bardzo 
obciążających okoliczności przemawia przeciwko 
u m .

Stwierdzono, że Toman na kilka dni przed zbro­
dnią przybył sam do Wiednia, powrócił zaś do 
Hodonina w towarzystwie zupełnie obcego człowie­
ka, rtórego na stacyi przedstawił jako zarządcę 
dóbr swoich. W  przededniu zbrodni widziana To­

ina i owego mężczyznę na dworca koiei w Brze- 
cławia (Lundenbnrg). Rozmawiali z urzędnikami 
kolai, których przesłuchano jako świadków. Wieczo­
rem obaj jedli w restauracji wieprzowinę z kapu­
stą i pili wino. Stąd uJuli się obaj do Rolmtec. 
W nocy koło Ronatec popełnione zostało morder­
stwo. Oodnkcya zwłok i tadanie treści żołądka wy­
kazały, że zamordowany jadł wieprzowinę. i pił 
wino.

E g b e l l .  W dniu po morderstwie na Btacyi tu ­
tejszej (W ęgry) podróżny, przybyły z Hodonina, 
opowiadał, ze on i jego towarzysz zostali napad 
nięci pod Hodoninem. On zdołał umknąć, ale towa- 
rzj sza jego zamordowano. Był to czao, gdy tutaj 
o zbrodni jeszcze nic nie wiedziano. Żandarm, ba­
wiący tutaj na nrlopie, słyszał to opowiadanie 1 po­
jechał natychmiast do Hodonina, gdzie jnż o zbro­
dni wiedziano. Opis owego przybysza na stacyi Eg- 
oell zgadza się zupełnie z rysopisem Tumana,

H o d o n i n .  Toman miał ciągle procesy z Lre- 
wnymi, którym nie zwracał takich nawet długów, 
jak 10 koron. Sądzono, że jest bankiatem. a tym­
czasem krewni jego twierdzą, że ma 150.000 kor. 
majątku.

L/dlej stwierdzono, że Tom.n popełnił oszustwo 
pr-y kupnie Tialnośc. na Morawach na szkodę wie­
śniaka nazwiskiem SchusUr.

Toman zniknął na razie bez śladu.

ro ei i  k a.
K r a k ó w ,  30 października.

Zgromadzenie członków Kongregacyi kń- 
pieckiej. Wczoraj w południe odbyło Bię w sali 
posiedzeń stowarzyszenia kupców i młodzieży han­
dlowej nadzwj czajne walne zgromadzenie członków 
Kongregacyi kupieckiej miasta Kranowa, Obradom 
przewodniczył wiceprezydent miasta dr Szaraki.
Zgromadzenie było jednem z najliczniejszych, jakie

.. .

I

• ------------ • s •* 1 ? :
się dotychczas odbywały Na porządna dziennym 
była tylko jeana sprawa: Wybór Btarszego kon- 
grcgŁcyi, podstarszego 1 podskarbiego, oraz 10 rad­
ców i 2 członków komisyi kontrolującej. Wybory 
miały \ się odbyć > powoda ustąpionia Rady, wy­
branej na ogólnem zgromadzeniu w dniu 2 kwie­
tnia b. r . Po otwarciu posiedzenia, przewodniczący 
poświęcił wspomnienie pośmiertne długoletniemu 
starszemu Kongregacyi ś. p. Henrykowi Schwarzo­
wi, ctóry przez la t pięćdziesiąt był członkiem Kcn- 
grogacyi, a trzydzieści la t jej Radzie przewodni­
czył. Pamięć zmariego uczciło zgromadzenie przez 
powstanie. -AT • ' ,  -

Następnie odbyły się wybory. Na ogólne żądanie 
zebranych postanowiono przeprowadzić najpierw 
wybory na starszego, podstarszegu i podskarbiego, 
a potem wybory radców 1 komisyi kontrolującej. 
Przy wyborze starszych glusowało 63 członków. 
S t a r s z y m  k o n g r e g _ c y i  s o a t a ł  w y b r a ­
n y  d r  S z a r a k i ,  podskarbim p. Wiktor S u s k i ,  
obydwaj 63 głusaml. Podstarszym wybrano dotych 
czasowego radcę Kongre jac/i, p. Augusta P  o- 
r ę b s k i e g o  43 głosami.
i> Przy wyborach do R,,Jy Kongregacyi głosowaio 
57 członków. Najwięcej głosów otrzymali i na rad­
ców zostali wybrani pp.: Adelmann Aleksander, 
Dutkiewicz Marceli, Fedorowicz Jan Kenty Gra- 
lewski Antoni, Jawornicki Józef, Kwiatkowski Tan, 
dr Nieć Władysław, Rudnicki Józef, Schiller Leon 
de Schildenfeid, Skalski Zenon...................   ‘ * '

Do komisyi kortrolującej weszli pp. Martin F ran­
ciszek (36 gł.) i R y g l i i i  Adolf (43 gł.)

Po dokonanych wyboracc, starszy kongregacyi 
dr Szarski podziękował za jednomyślny wybór, 
przyczem zaznaczył, iż z powierzonych ma obo­
wiązków będzie się starał należycie wywiązać.' Za 
wybór podziękował również podstarszy p. Porębski, 
poczem przewodniczący zamknął posiedzenia.

Walne zgrom adzeń.e czbnków  T ow arzystw a 
przyjaciół Muzeum Narodowego. W kanceiaryi 
muzeum narodowego .w Sukiennicach odbyło się 
wczoraj w południc walno; zgromadzenie Towarzy- 
»lwa przyjaciół Muzeum narodowego. Na zgroma­
dzeniu zjawiła się nieliczna garstka członków. Spra­
wozdanie złożył dyrektor Muzeum p. Kopera, a po 
przyjęciu sprawozdania dokonano wyborów na tok 
następny. Przewodniczącą wybrano p. HeLnę 
d’Abancourt, zastępcą jej pro&Bora Akademii uztuk 
pięknych Aksentowicza, skarbnikiem dra Tadeusza 
Szydłowskiego, sekretarzom p. Bronisława Urbań­
skiego. Członkiem wydziału wybrano dyrektora Ku- 
peręr zastępcami wyazlaiowycb p. Juliana Makare­
wicza i p. Jana Bukowskiego.

Towarzystwo pielęgnowania nauk społecz­
nych urządża dnia 3 'istopada w piątek o godzi­
nie 8 wieczorem w lokalu Towarzystwa technicz­
nego ul. Straszewskiego 28 oacz; t  p. Władysława 
Studnickiego p. t. „Polacy w Ameryce". Członko­
wie Towarzystwa oraz członkowie Towarzystwa te­
chnicznego i wprowadzeni przez nioh goście mają 
WBtęp wolny.

Z te a tru  miejskiego, Z powodu niedyspozycyi 
p. Mrozowskiej, repertoar bieżącego tygodnia uległ 
zmianom: we wtorek zamiast „Demona ziemi" wy­
stawiona będzie komedya „Król". W piątek wy­
stawiona będzie „Wesele". P. Mrozowska wystąpi 
w sobotę 4  listopada w sztnee Bernarda Shaw’a 
„Bohaterowie" w roli pokojówki Luki.

Match „W isła" — ,C raco v ia“. Tiumy puDii- 
cznosci, zgromadzonej wczoraj na boisku pozloto- 
wem pomimo wietrznej, .  niepewnej pogudy, świad­
czyły o zainteresowania, jakie wzDudzily zawody 
w piłkę nożną tych dwóch drużyn. Zainteresowanie 
było tern wieksze, ' że drużyny, mimo ry walizacyi 
pośredniej, na boiska nie walczyły ze sobą już 
przeszło rok, od matchu w dniu 22 sierpnia 1910 
r., w którym „Cracoria" zwyciężyła 2:0. Od tego 
czasa każd« z drużyn polepszała swą formę — 
„Cracoria" w matcuach z drużynami klubów prze­
ważnie wiedeńskich, „W isła" —  czeskich i raz 
angielskiego („Aberdeeu"), swoją drogą ciągle zn-ie^

^om edźla iek , 30  Pażazlernuca I » f i t

bwowa z powrotem. Na razie umieszczono Ich pod 
telegrafem . '

Usifowaf ibiedz ouprowaazany do wlęz.enia 
aresztant Stanisław Stach i uciekł dc Wisły, 
wskoczył wprawdzie do wody, ,auy izekę przejśó 
lub przepłynąć, zawrócił jednak 1 oddał się noteiu 
dobrowolnie w ręce strażnika, 'nr£A

1   ’ '

okład, zw łaszcza „W isła", tak, że ten re- 
zgoła wyników zawodów

mając
zukat nie przesądzał 
wczoi ajszycb.

To też w pierwszej połowie gry, do pauzy nie­
mal, widocznej przewagi nie wykazywała żadna 
strona. Gra przenosiła się to pod judną to pod 
drogą bramkę, lecz ataki obustronne były skute­
cznie odpierane. Dopiero po pauzie i zmianie sta­
nowisk, „Oracovia“ wkiótoe zdobywa jednego goala 
i zaczyna wogóle przyciskać przeciwnika. Lecz o- 
broca „Wiały ze znaną umiejętnością i  energią 
broni pozycyi; napadowi „W isły" nie udaje Bię już 
jednau przypuścić ani jednego skuteeznego ataku, 
tak, że stosnnek do końca pozostaje niezmieniony, 
Matcn więc przynosi „Cracovń“ zwycięstwo w sto­
sunku 1:0.

Z Tow. Wzaj. Pomocy uczniów Uniw. Jagieil.
otrzymujemy następujące pismo: Ofiarnością społe­
czeństwa polskiego, pracą usilną młodzieży akade­
mickiej, od łat 45 istnieje w Krakowie „Towarzy­
stwo Wzajemnej Pomocy uczniów Uniw. Jagieil."
0  pracy naszej wśród kolegów, o jakości i ilości 
niesionej im pomocy materyalnej, świadczą corocz­
nie wydawane sprawozdania. Chcąc przynajmniej 
w małej części spłacić dług wdzięczności, zacią­
gnięty względem społeczeństwa naszego, utworzy­
liśmy w łonie naszego Towarzystwa „ K o m i s j ę  
i n f o r m a c y j n ą " ,  mającą na celu przychodzić w 
pomoc Publiczności w wyszusiwanin zdolnych k o- 
r e p s t y t o r ó w  i g u w e r n e r ó w .  Czynimy to 
zupełnie bezinteresownie. 2 drugiej strony chcemy 
tą drogą przyjść niezamożnym kolegom z pomocą. 
Mając co rozporządzenia wybitny zastęp lachowych 
sił z pośród kolegów-akademików, jesteśmy w mo­
żności zadowolnić wszelkie Życzenia w tym kierun- 
Kn. Dostarczamy specyalistów do każdego przed­
miotu, obsadzamy lekcye, zgłoszone do nas, guwer- 
nerki, zajęcia biurowe i t. d. Na wszelkie zapyta­
nia w tym kierunku odpowiadamy listownie. — 
A d r e s :  Komisya informacyjna, Doro akademicki, 
Kraków, ulica Jabłonowskich L. 10,

Aresztowanie szajki włamywaczy. Wczoraj
arei ztowiwa polieya sza jkę  w łam yw aczy, k tó rzy  do­
puścili - ię  śm iałej Lradzioży w sk lep ie  Spółki Bzow­
skiej p rzy  ul. W ielopole dn ia  15 bm. Są to  pri J - 
Kanci ś lu sarscy : Józef L a ta ła , F ran c iszek  k " '5'32? > 
S tefan  Św iątkow ski, W ładysław  Paw łow ski 1 l a -  
densz L ublin . Szkoda, w yrządzona przez  w am yw a- 
czy, w ynosi 6 0 0  kor. W łam an ia  dokonali areszto- 
w anl w n iedzielę 15 bm. o godz. 4 po południa; 
do sk! epu dostali się  bocznym i drzw iam i przez pi­
wnicę.

Bezpłatna jazda. Czterech małoletnich chłop­
ców, w wieku 10 — 14 lat, zamieszkałych stale 
we Lwowie, mianowicie: Tadeusz Pawłowicz, W ła­
dysław Pawłowicz, Antoni Kuśnierz i Piotr Za- 
mornik, postanowili w sobotę tanim kosztem prze­
jechać się ze Lwowa do Krakowa. Wsiedli więc 
w nocy w sobotę do kuryera, ukryli się pod ławki
1 tak przyjechali rano do Krakowa, gdzie ich je ­
dnak przychwycono. Chłopcy zostaną odesłani do

Wojnicz, 29 października. (Pożar.). W  dniu 23 
b. m. powstał pożar w L u k a n o w i t a c h ,  wionce, 
sąsiadującej z Wojniczem. O godzinie 3 po po­
łudniu zapaliła się jedna chaiupa z niewiadomej 
przyczyny, a silny wiatr przeniósł z błyskawiczną 
szybkością pożogę na sąsiednie ćoinostwa, niestety 
strzechą kryte. Spaliło się 7 zagród włościańskich 
z 21 zabudowaniami guspudarskicmi, oraz z całą 
tegoroczną krescencyą, a z tego jedno gospodarstwo 
było tylko ubezpieczone.

Na pochwałę należy tn  podnieść sprawność ocho­
tniczej straży z pożarnej z Wojnicza, 1 albowiem 
stawiła się pierwsza przy ogniu ze swojemi si- 
1 awkami x bęczaowozami i pracowała niestrudzenie 
noc całą Kłęby dvmu oraz płomienne języki ognia 
sygnalizowały . straży pożarnej do Tamowa, która 
też przybyła na to ht-sło wieczorem z sikawuą i 
beczkowozem. I Ogółem akcya ratunkowa była bar­
dzo silna, czemu zawdzięczać należy, że pożar nie 
przybiał większych rozmiarów.

TamÓW, 29 października. (W ystawa ryBunkow 
i robót uczniów i uczenie szkół miejskich —  Wiec 
nrzędnlczy. — „Dzieje miasta Tarnowa'1).

Staraniem Rady szkolnej okręgowej, a głównie 
tarn ryskiego nauczycielstwa, otwartą została z koń­
cem ubiegłego tygodnia, w szkole wydziałowej żeń­
skiej imienia Franciszka Józefa wyBtawa rysunków 

robót uczniów i uczenie szkół miejskich w T ar­
nowie, której należy się obszerniejsza wzmianka, 
choćby ze względu na to, że jest pierwszą na na- 
tzym gruncie. Wystawa mieści się w sześciu sa- 
Iauh. Są w nich pomieszczone prace uczniów i ncze- 
nic od klas najniższych do kursów seminaryalnych. 
Dział rysunków oraz roDÓt uczenie jest najpowa­
żniej reprezentowany. -— W  pracach rysuukowych 
nderza zwrot ku stuayom z natury i wprowadzanie 
oraz umiejętne zastosowanie w dekoraoyi motywów 
ludowych. Począwszy od rysunku, malowanego pla­
mą, aż do subtelnego motywu, nierzadko oryginal­
nego (na przyKiad ornament z pająków w sieci), 
widać dążność, aby dotychczasową patentowaną bez­
myślność zastąpić wyrobieniem prawdziwego smaku.

Dział robót uczenie, J pod umlejętnem kierownic­
twem pp. Hoffmanówny, Tabeau, Kaczyńskiej i Ra, 
gunówny, prawie nic nie pozostawia do życzenia. 
Hafty, aplikacye, dział szycia, delikatne koronki, 
szczególnie point-lasse, roboty mereżką, roboty smyr- 
neńskie, wykonane z wielkim nakładem pracy i po­
czuciem prawdziwego smakn, przynoszą zaszczyt 
kierowniczkom

Wystawa prac siiJjdu, pod kierunkiem profesora 
Mierzwińskiego, pizeostawia się niezwykle interesu­
jąco w szczegółach, dając coraz rzetelnej pracy ucz­
niów i profesora. Również bardzo ciekawą jest wy. 
stawa prac ncznldw szkuły fund. bar. Hirscha, w 
których widzimy umiejętne wyzyskanie rysunków 
przy nauce przedmiotów.

Osobną salę poświęcono działowi prac nauczyciel­
skich, reprezentowanych przez pp. Hoffmanów nę, 
Bnrgielską, Raganównę, Tworkowską i Wiatrową. 
Robótki ręczne, niezwykle piękne i gastowne, m a­
katy  o motywach swojskich, aą wyrazom rzetelnego 
artyzm u  w zak res ie  sz tu k i stosow anej. —  P ie rw sze  
miejsce w tej sali dzierży p. Hoffmanćwna, której 
rysunki, zwłaszcza studya kwiatów, szkice pastelo­
we i węglom zasługują na prawdziwe uznanie.

W y staw a  śc iąg a  liczn ą  publiczność. A ranżerom  
wyBtuwy, a  zw łaszcza dyrek to rce  p. T uzik iew i- 
czównie, za  p racę  i  tru d y  n a leży  się pełne u zna­
nie.

Pod przewodnim nom prof. Gutuwskiogo odbył się 
dzisiaj w sali ratuszowej wiec urzędniczy, na któ­
rym ua wezwanie krajowego Związku galicyjskiego 
Stowarzyszeń urzędników i nauczycieli panstwo- 
wycn uchwalono rezolucye, domagające się od rzą­
du wprowadzenia pragmatyki służbowej i awausu 
czasowego, począwszy od 1 stycznia 1911 roku, 
podniesienia dodatku aktywalnego, oraz z powodu 
wzmagającej się drożyzny udzielenia dudatku dro- 
żyźuiancgo, wynoszącego 20 procent od pobieranych 
poburów służbowych. Nadto po dłu tzej dyskasyi 
uchwalono zwrócić się do magistratu z żądaniem, 
aby .cołożył kres niemożliwym wprost stosunkom, 
panującym na tutejszych targach, przez ostre sto­
sowanie ustawy i odpowiedni nadzór, oraz udać się 
do starostwa, aby na podstawie obowiązującej usta­
wy przi myślowej przeszkodziło pośrednikom handlo­
wym uprawiania handlu na drogach, prowadzących 
do Tarnowa, skupywania towarów w bardzo wcze­
snych ' godzinach i powodowania tym procederom 
drożyzny. — Wszystkie rezolucye uchwalono jedno­
myślnie,

W tych dniach ukazaty sie w handlu księgar­
skim „Dzieje miasta Tarnowa", wydane nakładtm 
kasy oszczędności m. Tamowa, celem uczczenia 
50-ietniej jej założenia.

Zabójstwo 2 Zakopanego donoszą nam: Dnia 
26 bm. o godzinie 9 wieczorem w sanatoryum dra 
Dłuskiego stróż nocny Władysław Uhejnacki w sta ­
nie pijanym przebił nożem Jana Hołego, stolarka. 
Hoły skonał wkrótce. Przyczyną zabójstwa była 
nienawiść, jaką Chojnacki czul do Hołego- Zawo- 
zwana żandarmerya aresztowała sprawcę i odsta­
wiła go do sądu w No rfytn Targu. _ i

Olbrzymi poiar w ybuch  onegdajszej nocy we 
wsi Sieciechowie pod Dablanami. 0?ień, który po- 
wBtał w zachodniej części wsi koio cerkwi, sku­
tkiem silnego wiatru zachodniego szerzył Bię z prze­
rażającą B z y o k o śc ią , przerzucając Isię z domu na 
dom. Gęsto zabudowań.a, stosy tortu pomiędzy bu­
d y n k a m i ,  nagromadzone na zimę, ułatwiły szerze­
nie się pożogi. W  niespełna godzinę już pół wsi 
stało f! płomieniach. Akcya ratunkowa, z którą 
przedewszystkiem pospieszyła dnblańska straż ocho­
tnicza, była praw s niemożliwa wobec tego, że w 
c ej wsi są ?a''dw ie trzy stadnie. Późni-j przy­
były straże z Podlisek i Żydatycz. , j

Hojny zapis, z Radomia donoszą. Adela hr. Oża­
rowska zapisała 270.000 rubli na Bzpital dziecięcy 
w Rfcdomio.

Wypadtok kolejowy. D zienn ik i w arszaw skie  do­
noszą: j

W  piątek po południu na przestrzeni między 
Pioukowem a Babami wydarzyła się katastrofa ko­
lejowa, Która jedynie dzięki przytomności umysłu 
stażby pociągowej zakończyła się względnie dość 
szczęśliwie. Oto w miejscu tern z torem kolei W.-W. 
łączy się bocznica „Moszczenica" przędzalni Ende- 
ra.

główny tor kolejowy wagou -owa, u wy, yusi, — ) 
siłą “rozpędu .potoczył się w klemŁku Piotrkowal 
skąd właśnie po tej samej linii szedł pociąg towa­
rowy nr. 118, Spotkanie było niezwykle silae: wa­
gon towarowy rozoity został na kawałki, parowóz 
pociągu towarowego dcznał tak powabnych uszko' 
dzeń, że stracił możność odbywania dalszej drogi, 
areszcie znajdujący się na parowozie maszynista 
Lucyan Mroczkowski odniósł poważr.a tbrażenia 
głowy i rąk, pomocnik jego, Władysław Frzyby- 
łowski —  tylko ^ęKi. . "  " >

ShmobójStiVO więźnia. Jak donoszą z Poznania, 
bankier Oonze, uwieziony z powodu licznych oszustw 
powiesił się w więzieniu ślodczem.

Niezwykfy oszust, w  jednym z sądów berliii-, 
rkich piacował jako dyetaryusz, płatny od arkusza 
niejaki Hans M o e l l e r .  B jł pilny i, jak to powia­
dają, Dardzo porząnny, to też cieszył się zaufaniem 
swoich kolegów i przełożonych. Ale ten ilyaruista 
poza biurem zdołał dostać się do kół zamożniejszych^ 
gdzie przedstawiał się tąaź  juko assesor sądowy, 
bądź jako lekarz sztabowy na emeryturze, lekarz 
teatralny, a wroszcie były lekarz szpitala „Cha- 
ritó". Nikomu nawet przei, myśl nie przeszło stwier­
dzić identyczność Moellera przeciwnie wszyscy ob 
darzall go zroełnem zaufaniem. Moeller opowiadał,1 
że ma stosunki w urzędzie patentowym, gdzie zna 
dobrze pewnego tajnego radcę, i wyłudzał od zna­
jomych pieniądze na finansowanie intratnych pa­
tentów. Z początku brał małe kwoty, które następ­
nie zwracał z wysokiemi „dywidendami", rzekomo 
po sfinansowaniu wyrob:onego przez sieoie patentu.' 
To jeszcze więcej ugruntowała jego stanowisko. —  
Ludzie powierzali mu chętnie wielkie stosunkuwu 
kwoty. Moeler jednał sonie klientów nawet taKie-. 
mi rzeczami, jak bezpłatne bilety teatralne, które 
on sam opłacał, a która miał otrzymać gratis jako 
lekarz teatralny. Dalej kapował par.iom wiktuały' 
po zniżonej' cenie, dopiacając również ze swojej 
kieszeni. We wszystkich tych rolach występował 
jako dr Mertini, Wiódł podwójne życie, jako dyur- 
n:3ta i jako wyrafinowany oszust, jeżdżący 1 klasą 
za interesami swoich klientów i bawiący się sze­
roko. Wreszcie polieya zwróciła na niego uwagę 1 
uwiąziia go. W  kieszeni kamizelki tego dyetarynsza 
znaleziono 170.000 marek banknotami. Śledztwo 
sądowe wykazało dotąd, że Moeller oszukał naiwnych 
ludzi na 600.000 marek. Ofiarami jego są prze­
ważnie urzędnicy. Jeden z wyższych urzędników 
powierzył mu 200.000 maiek, inny 17C.000. Na­
rzeczoną swoją naciągnął Moeller na 7000 marek 
W ostatnim czasie Moeler dostał uriop z powodu 
choroby. Widocznie chciai uciec. «

Iłozszalały więzień. W  zakładzie kamyaź 
w Yngtsberg pod Lipsk’em wydarzył się przed 
wczoraj straszny wypadek. Więzień Fickert, ska< 
zany na 30 la t więzienia, z czego odsiedział 22,i 
podpalił łóżka w srll sypialnej. Bowstał gwałtowny 
ogień, z Ltórego zdołano z trudem wydostać 36 
więźniów. Fickert rzucił się później ,a a  dozorcę 
i nożem za^ał mu ‘kilki r\n . Związanego Fickerte. 
umieszczono w celi dyscyplinarnej '„jg;

Oda db wojny, a papież- Dzienniki włoskie do
noszą, że papież przy czytaniu „Ody do wojny",
którą napisał d’Annunzio, był do łez wzruszony.
Papież dai wyraz swojemu podziwieniu wobec tegli
poematu, który kazał sobie powtórnie odczytać. ...v,

Straszny czyn obłąkanej w Paryżu. W napadzie.
3zału pewna 16-letnin dziewczyna poderżnęła nożeu
gardło swojemu 6-letniemu bratu, a matce, spieszącej'
na pomoc, zauała ciężkie rany. Obłąkana odebrali
sobie następnie życie, wbijając sobie kiika razy
nóż w piersi.- - -------------------

Zmarli, v
Józef Z a n i e t o w s k i  (senior), doktor wszech 

nauk jekarskieh, były wiceprezes Tow. lekarskiego, 
zmarł w Kranówie 28 d. m., przeżywszy lat 82.

Harya z Laszczyńskich M o r a c z e w s k a ,  prze­
żywszy la t 58, zmarła w Krakowie 28 b. m,

Teofila z Ounradich N y c z  owa ,  przeżywszy 
lat 67, zmarła w Krakowie 28 b, m .

Anna z Zagórskich S c h m i d t ó w  a, obywatelka 
m. Krakowa, przeżywszy la t 59, zmarła w Krako­
wie 28 b. m.

Agata S c n o w s k a , -  wdowa po nauczycielu szkół 
ludowych, w 76 roku życia umarła w Krakowie.

We Lwowie zmarł Kazimierz P o m l a n k o w -  
s k i ,  emerytowany marszałek poiuy i były komen­
dant miisca Lwowa’ przeżywszy la t 6J. Zmarły, 
jako major 13 pp. przebywał ;w latach 18S8 — 
1.890 w Krakowie. - -

Omyłka druku. W sprawozdaniu z walnego zgro­
madzenia - gospodnio-szynkarskiej, jedno nazwisk* 
pedane było mylnie. N e  HeiPchfeld, ale Izaaf 
Herschthal wybrany został członkiem komitetu,

Slub: artystki. Z Warszawy donoszą: W ko­
ściele pp. Wizytek odbył się ślub znanej artystki 
teatru „Nuwości" p. Ileleny B egorsk iej z p. W ła­
dysławem Geislerem, urzędnik iem  kolei wiedeń^' 
skiej.

jr
Z dyecezyi krakowskiej. 1’rezeutj dc probostwo w Z ł/  

woi ctrzym-n! t®- Ęhć, wik. w parafii §w. Szczepana 
w Krakowie. Święcenia kapłańskie otrzymał ks. Jau  
Góralik, 'eiutcn -yaryę przy kościele sw. Anny w K ra­
kowie objąŁks. dr Ttbiasiewicz. Zarząd parani w Plo- 
sziwie powierzono 0. 13. Welcowi z zakonu Cystersów 
w Mogile, |

Mianowan., i przeniesienia. Namiestnik przeniósł kon-<, 
Copisię namiestn ctwa V\ actawa Soliuitzia e Lwowa do 
K lbuszowę;.
' B.-ezydynm kr.,jowjj dyrtkcyi skorbn zamianowało ko­

misarzy straży skarbowej 1 klasy K. Lewickiego, J . Ua- 
aeysiiego, R. fctrussera, J . Bigoszta, A. Szarkowskiego, 
J . Btaka i B. Krzyżanowskiego starszymi komisarzami 
sirazy skarbowej l i  ajasy 1JŁ k lat.e  rungi, a komisa­
rzy straży skarbowej l i  klasy vw. Lichnowskiego i M. 
Koblake dalej prowizorycznego komisarza straży skar­
bowej 1 klasy L. Sideiuirza i tomisarzy straży tkarbo- 
wej U klasy J . 1'awiika, W. Lisowskiego, A. Rycznego, 
V. Bereziaka, J .  Zdrassila i K, ILayera, komi.arzŁ.mi 
Straży skaroowej I  klasy w X  k.aaie rangi. .

Prczydynm kraj. dyiokcyi skarbu zamianowało w eta­
cie usob iw,vm zirządów salinarnych w Galreyi i  na  Bu 
kowinie elewa górniczego Michała Wacławrku adjnuk- 
tem górniczym w X klasie rangi.

2 kalanJaiza. '.V poniedziałek ŚO października: Aly 
lonsa 1 todrjc. i G eraraa; we wtoie.. 31 października/ 
Lo-ylii jr . i Anton.na; we środę 1 listopada: W szyst­
kich Świętych, Marc/

Wschód siouca dnia 30 października o godzinie. C m, 
27, aachól o gouzinie 4 min. f i l ; długość dnia godzi'1 
3 min. 64. ; •»

Z krakowsklago obaerwato-yu.n. L aia  X  października
termom etr doszedł od +  6 4  do 11'9 Cel,; — barometr 
podnosił się.

Unia 30 października o iroiiinU 7 rano s trn  baro­
m etru 753*0 mm., termometru 4*2 Cr, w iatr asc! odnio-

* - 
miejskiego im. Słcwackiegrt; 

w Krakowie. , f
W  poaiedziatbi: „Damy i liuzary ". 
y /e  w to.ek: „K iói“. , ^  *
We środę po południn; „K ordyar"; wieczór- „Pa­

weł I “.

półnoono-złohodni.
Repertoar teatru

M e  z a l e w a ć  I

Z bocznicy tej, pędzony wiatrem, wpadł na

Pieniądze wyłożone na  Kr e m „ O d a lis e k 1* i mydło m acierzankow e B ra c h a  nie są w yrzucone. Skuteczne Ie środki u s u w a j  
w ągiy • pryszcze, czerwoność nosa i rąic, goją odm rożenia i chronią przed  pękaniem , w ydelikacają jiłec i czyni" jij śnieżno białą.

Do n ab y c ia  w każdej d roguery i i aptece. Skład g łów ny na Głałicyę: y
f ^ k ł a d ,  p p i t y c z n y :  , , S a u l t a a “  K r a k ó w  D ł u g a  1 8 v



PonieaziałeK  30  P aźd z ie rn ik a  i s i r .

Vo oz.T-.rtek Fu południu. „Młyna** 1 j*go córka“ , 
wieczór: „Kościuszko pod RaÓławioami".

W prątek: „W esele".
W sobotę ; „Bohaterowie*.

t> f t  AT Jf’ O  f t  ć t f  JC1.

B „  O a l b c . s r a i a & t a ,  K r z y s z t o f  a r y  
^ t ^ a k ó « r .  W ynajmuje i sprzeuaje pierw- 

/MiOizę.flnych fabryk fortepiany, pianina, harmo* 
,nie i piaDole za gotówkę lub na spłaty nawet 
ilwaJziestomiesieczne. 'ustiaruenty używane oO 

■ cen  w ij n iż szy ch .

/ E r o s t t l s a  I w j w & L a .

L w ó w ,  30 października.
W; Iny zjazd druiyn Bartoszowych odbęczie 

się we Lwowie we środę dnia 1 listopada. Po na­
bożeństwie w kościele O. O. Ka.melitów odbędą się 
obrady w sali „Czytelni akademickiej*1 przy ulicy 
Senatorskiej ], 1. Przedstawione będzie sprawozda­
nie z działalności drużyn Bartoszowych, nastąpią 
obrady komisyi drużyn miejskich i wykład o na- 
szem położeniu pod trzema zaborami. W końcu od­
będą się wj bory.

0 stanie zdrcwla mursialka hr. Baaeniego
wydano w czoraj Dastępujący b iu le tyu :
1 Dnia 29 bm, rano odoyło się u marszałka kon­
sylium lekarskie w którem wzięli ndział prof. dr 
Maks. Rutkowski z Krakowa, prof. Gluzińsai i dr 
Z.embicki, Znaleziono stan miejscowy zapalenia żył 
nic-co łagodniejszy. Ciepłota ciała, która w subotę 
wieczór wynosiła 39 2, dzisiaj rano spadła do 37'8 
t. j. była najniższą w przeciągu ostatnich dwocn 
tygodni. Ogóluy stan sił i odżywiania zadowalnia 
jący. Wskazania do zabiegu operacyjnego nie zna 
leziono.

Zgromadzenie urzędników. Pod przewodnictwem 
pr -. Cblamtacza odbyło się tu zgromadzenie urzęd­
ników. Ke/erował prof, J  a n e 11 i, Przemawiało kil- 
“ * mówców, między Innymi dr G 11 b i n s k i .  —  
Uohraiono rezolacyę, która między innemi domaga 
się 60 do ]0 0  procent wiedeńskiego kwaterowego, 
a na czas diożyzny dodatku 20 procent do kwa­
terowego. “  - - -  —

Vt'hsiiiski oskarżony o oszustwo. Pmed zwy­
kłym trybunełem sądu karnego w* Lwowie miała 
onegJaj odbyć się rozprawa przeciwko Wasińskie- 
ma i Adamskiemu, oskarżonemu o oszustwo. Mia­
nowicie obaj zbrodniarze, chcąc ratować kolegę 
swego Schwarcera, zeznawali fałszywie w odbytej 
przed przed kilku miesiącami przeciwko niemu roz­
prawie. Zarząa więzień jednak w Stanisławowie, w 
obawie ucieczki Wasińskiego, prosił sąd lwowski o 
delegację sądu stanisławowskiego. Do prośby tej 
przychylono Bię i rozpruwa odbędzie się w fcstaui- 
s.awowie.

Teatr maryonetek, zakładany 0becai6 w ł Lwo­
wie przez Jana Pietrzyckiego i Towarzystwo udzia­
łowe, lozpoczyna przedstawenia w dniu 6 grul- 
ma. Ma cel przedstawień wynajęto najpiękniejszą 
'salę we Lwowie, a mianowicie: salę Koła literacko- 
artystycznego. Przygotowania są już w całej pełni. 
Pracownia znakomitej artystki p. Bronisławy Rych- 
ter-Janowskiej przygotowuje maryonetki, które ma­
ją być prawdziwemi arcydziełkami. Główki o twa­
rzach lwowskich polityków, literatów i innych oso- 

jListoścl, wykonywają artyści-izoźbiarze: T. Błotni- 
t  1 i Z. Kurczynszi. Artysta-ma.arz Stanisław Ja- 
n.wski konstruuje speeyalną scenkę dla maryone- 
ftek. Jako „muzyk1* tbatrzyku został zaangażowany 
profesor lwowskiego konserwatoryum p. Franciszek 
Nenhauaer. Nad „raTue* politycznc-literactą pra- 
M ją: Jan Pietrzycki I Stanisław Wasylcwski. 
r  Echa demenstracyl. Przed sądem krajowym 
karnym we Lwowie, odbyła Bię rozprawa karna 
jrzeclw  p. E. Dobaczewskiemu z Królestwa Pol- 
sk/egor ołucb, medycyny oskarżonemu o występek 
zbiegowiska z § 283 u. k. Akt oskarżenia zarzu- 
eał p, D., że 23 października 1910 r., biorąc n- 
I .a! w demoLLtracyi protestującej przeciw zakazo­
wi obchodu na ^ześc Limanowskiemu, dwukrotnemu 
wezwaniu urzędnika policyi rozejścia Bię, nie uczy­
nił rozmyślnie zadość I obelżywie się wyrażał o
0 organach policyi. Po przesłuchaniu świadków, 
try bunał uwolnił oskarżonego.
h Proces Maryi z Brytanów Kozłowskiej, oskar-

,nej o morderstwo, rozpoczął się dzisiaj przed są- 
den przysięgłych we Lwowie. «

Marya 1 Brytanów Kozłowska, urodzona w Kra­
kowie, 26-letnia «obiełn, yuż ja-o  16-letnia dziew- 
czana, znane, była krakowskiej poiicyi z niemoral­
nego życ^a i z tego powoda popadała często w kon­
flikt £ władzami. Z Krakowa przenosiła się często 
do Tarnowa, staczając się coraz ńiiej. W  r. 1902, 
j iko „kasyerk,." w kawiarni, poznaje Jana Kozłow­
skiego, właściciela dóbr i śpiewaka operowego I za­
wiązuje z nim rtosunek miłosny, zakończony po 5 
etach awanturniczego życia ślubem. —  To jej nie 

przBszkadz. pozostawać rownocześaie w stosunku 
z mi< dym Romanem Wiesiołowskim, urzędnikiem 
hlii Banku krajowego w Krakowie.
, Wi eszcie takie awanturnicze życie przykrzy się 
mężowi, to też rozchodzi bię z nią, płacąc jej 200 
koron miesięcznie tytułem alimentacji. Kozłowska 
wówczas usidla całkowicie Wiesiołowskiego, jedzie 
z nim do Berlina I Paryża gdzie Wiesiołowski ba­
wił na Btudyach, a gdy Wiesiołowskiego przenie- 
si ono do Lwowa, i tu za nim jedzie, wynajmując 
mieszkanie na tej samej ulicy, gdzie Wiesiołowski 
mieszkał i  matką 1 siostrą.

Równocześnie jednak wyjeżdża na „gościnne" 
występy do Borysław^ i Drohobycza, zaznajamia 
się .  bogatymi nnfciarzami, z których jeden ,p u ­
ścił" dla niej w przeciągu dwóch miesięcy około 
12.000 koron. Takie życie Kozłowsk.ej otworzy ło 
wreszcie i Wiesiołowskiemu oczy, postanowił zatem 
zerwać z nią, zwłaszcza, żo poznał panienkę z po­
rządnego domu, z którą postanowił zaręczyć się.

Znając jednak gwałtowny charakter Kozłowskiej, 
a będąc słabej woli, użył pośrednictwa matki do 
aei wania tego stosunku.

Biedna matka chcąc syna wydobyć z błota, wzy­
wa do siebie w dniu 24 maja b, r. awanturnicę
1 na klęczkach błaga ją, aby uwolniła syna. Ko­
złowska pozornie zdawała się godzić z losem, po 
chwili zaś wezwała Wiesiołowskiego dij siebie wy­
prawiając mu gwałtowną scenę „z&zdusści**. Wie­
siołowski, wróciwszy od niej, skarżył się przed 
przyjaciółmi, że zginie niechybnie z (ręki Kozłowi 
skiej, która jnż nieraz groziła ma rewolwerem. Po­
mimo tej obawy idzie po raz wtóry do niej na 
jej wezwana i tu  rozegram się scena, którą kryje 
tajemnica śmierci.

ń Dnia tego o go.lz.nie 4 3 0  po południu przyja­
ciółka Kozłowskiej Marya Zając, mieszkająca obok 
Kozłowskiej, słyszałi kilk_ strzałów, a po chwili 
Jęki Kozłowskiej. Ponieważ mieszkanie Kozłowskiej 
było zamknięte na klucz, Zającowa z drugim są­
siadem wywaliła drzwi, a oczom ich przedstawił 

1 8tr»azny widok.

Na ziemi w kałuży krwi leżał bezprzytomuy 
Wiesiołowski, nad nim j zaś stała również krwią 
zlana Kozłowska. Zawezwano stacyę ratunkową, a 
lekarz dyżurny dr Czyżowski znalazł 'n a  prawej 
skroni Wiesiołowskiego dwie śmiertelne rany, na 
ciele zaś Kozłowskiej dwie lżejsze rany na piersi 
i ręce. Wiesiołowski, odwieziony Jo szj itala, tego_ 
samego duła ducha wyzionął. :

Kozłowska aresztowana podała, że padła ofiarą 
morderczego napadu. Mianowicie w krytycznym 
czasie, gdy rozmowa zeszła na zerwanie ich sto­
sunku, Kozłowska miała zagrozić Wiesiołowskiemu, 
że odoierze sobie życie i wskazała na leżący na 
stole rewolwer. Wówczas Wiesiołowski chwycił 
broń i ze słowami: „Tak się skończyć rnusil**,
strzoiił do niej dwa razy, a potem skierował re­
wolwer w swoją skroń. Prokuratorys państwa je­
dnak nie daje wiary tłómaczeniom Kozłowskiej i 
oskarża ją  o skrytobójcze morderstwo. ~~ ,‘ "

Ze Lwowa telefonują nam.
Dziś do południa przesłuchiwano oskarżoną. -  - 

Twierdzi ona, że Wiesołowski przyszedł do niej 
dnia krytycznego. Między obojgiem przyszło do 
kłótni, gdyż Wiesiołowsiri oświa. czył jej, że chce 
się z inną żenić.

Oskarżona odpowiedziała mu na to, że się usu­
nie z drogi i odbierze sobie życie, przyezem wy­
jęła rewoiwer. Wiesiołowski wyrwał jej broń z ręki 
i strzelił do niej, a następnie dwukrotnie do siebie, 

łtepertuar teatru miejskiego we Lwów u
We wtorek: „Cnotliwa Zazanna“.
We środę po południu: „Farbiarze* i „Fircyk w za­

lo tach"; wieczór: „Cnotliwa Zuzanna".
We czw artes po południu: „Młynarz ; jego-córka"; 

wieczór: „Opowieści Hoffmana". ■
W p ią tek : „Oblubienica morza".

L iszt a  M r e i y .
„Nigdy nie uwiodłem młodego dziewczęcia** —  

powiedział Liszt do jednej ze swoicn przyjaciółek. 
Niema powodu nie wierzyć tym słowom, a swoją 
drogą należy podnieść, żc wielki ten muzyk nie 
mógł istnieć bez kobiet, a  mirto to żadna nie zdo- 
łaia go pozyskać na czas dłuższy, żadna nie zy­
skała jego prawdziwej miłości.

Jsko młodzieniec 17-letni utrzymywał się Liszt 
w Paryżu z dawania lekcyj na fortepianie* Jedną 
z uczenie jego była powabna Karolina Saint-Crlg, 
córka wszechmocnego ministra spraw wewnętrz­
nych Nauczyciel i nczonica zakochali się w sobie, 
ale ojciec, spostrzegłszy to, przerwał nagle lekcye. 
Biografowie Liszta powiadają, ze prawdopodoonie 
życie mistrza byłoby poszło innym torem, gdyby 
ta młodzieńcza miłość inaczej się skończyła. Liszt 
pamiętał te chwile przez całe życie i wspomniał na­
wet w testamencie o Karolinie, która wyszła ża­
rn ąż za hr. ó’Artigaux, niezbyt szczęśliwie.

A ni arystokracya francuska, ani cyganerya pa­
ryska nie nadawały się do tego, ażeby urobić cha­
rakter Liszta, który się obracał wyłącznie w tych 
kołach. Piękna i zręczna hrabina LapTunarede nsi- 
dłała młodego muzyka i zebrała go z sobą do 
zamku alpejskiego, w którym oboje przepędzili czas 
wyłącznie na usługach Amora. Należy ta ta j zazna­
czyć, że Liszt miał słabość do komet z arystokra- 
cyi, a w każdym razie zamożnych. „Nie mogę so­
bie wyobrazić kobiety bez koronek, futer i klejno­
tów “ —  powtarzał często wobec swoich przyjaciół.

Ale te właśnie koła nie przyniosły mu szczęścia. 
W salonie księżny Dura poznał Liszt hrabinę 
d’Agoult, łynna w owym czasie piękność. Po mat­
ce pochodziła ona z rodziny frankfurckich bankie­
rów Bettmann Hollwegów. Jasnowłosła i błękitno- 
oka hrabina nie cieszyła Bię dobrą sławą i dlatego 
przyjaciele ostrzegali Liszta przed tą  syreną. Oczy- 
wiśole bezskutecznie. Wkrótce opowiadano sobie, że 
hrabina ma schadzki z młodym artystą w jednym 
z podmiejskich botelów.

A tymczcstm położenie materyalne Liszta coraz 
bardziej się pogarszało. Artysta zaczął rozmyślać nad 
nową seryą koncertów po miastach europejskich 
dla zdobycia funduszów. Stosunek z hrabiną stawał 
się coraz luźniejszy, a w towarzystwie zaczęto mó­
wić o jego znajomości z tancerką Lolą Montez. 
I  ta  znajomość nie wyszła Lisztowi na dobre. Lola 
Montez nie odstępowała mistrza podczas tałej jego 
podroży artystycznej i kompromitowała go wszei- 
kitmi sposobami. Liszt nie mógł się jej pozbyć. 
Uciekł się wreszcie do ostatecznego środka. Zam­
knął Lolę na klucz i rozaazat służącemu otworzyć 
drzwi dopiero wteJy, gdy pogoń ze strony natręt­
nej kochanki stanie się niemożliwą.

W  tym czasie hrabina d’Agoult otrzymała zna­
czny spadek po swojtj matce. Dotąd mieszkała ra­
zem z matką LiBzta, ale następnie wyprowadziła 
się od niej i zabrała z sobą dzieci mistrza. Zaczęła 
wiele życ.e bardzo wesołe, a wobec tego mistrz 
postanowił odebrać jej dzieci. Załatwiono sprawę 
pisemnie. Oboje rozeszli się z uczuciem gorzkiego 
zawodu. Liszt w liście do ks. -Lamenualsk* nazwał 

głupstwem młodości*1 stosunek swój z tą  kobietą, 
itóra bądź co uądź byia matką jego dzieci. Na- 
wza em hrabina pod pseudonimem Daniel Starn 
napisała powieść pod tytułem „Neiida**, * której 
bardzo przejrzyście przedstawiła dzieje .wojej mi­
łości, naturalnie w spoBób ujemny dla Liszta,

Tymczasem Liszt starał się o rękę hrabiny Ces- 
siat, krewnej poety Lamartine’a. N estety, dostał 
odprawę. Losy zwróciły go w innym kierunku. 
Podczas koncertu na cel dobroczynny w jednem z 
miast rosyjskich w roku 184 /, księżna Sayn-Witt- 
genstein złożyła tak znaczną kwotę, że mistrz po­
stanowił podziękować jej osobiście. Księżna była 
kobietą gruntownie wykształconą i władała nawet 
językami greckim i łacińsicni. W małżeństwie nie 
była szczęśliwą i często musiała swojemi pieniędz­
mi opłacać miłosne awantury męża.

Liszt został zaproszony przez księżnę do jej pa­
łacu w Woronińcacń. Tam nawiązali oboje tak ści­
słe węzły miłosne, że księżna postanowiła wziąć 
rozwód i oddać rękę Lisztowi. — Mistrz, który na 
krótko przedtem objął w Weimarze stanowisko ka­
pelmistrza nadwornego, udał się o pomoc do w. ks. 
Maryi Pawłównej, która, jako siostra cara, mogła 
u niego poczynić kroki w sprawie rozwodu. Ks. 
Sayn-Wittgenstein sprzedała po cichu część swoich 
dóbr, ażeby się zabezpieczyć materyalnie. To było 
jej szczęściem, później bowiem krewni jej po. tarali 
się o sekweslr na w szystkich 'jej dobraci. Liszt 
wynajął dla niej zamek Altenbnrg pod Weimarem.

Stosunki w Weimarze były małomiejskie. Wszak­
że do roku 1848 islnlało tam rozporządzenie, że 
zlachta ma siedzieć w teatrze po prawej stronie 

balkonn, a mieszczaństwo po lewej, llożna bo .a 
wyoDrazić oburztme, jakie powstało w Weimarze, 
gdy Liszt przeprowadził się do zamku Altenbnrg. 
Dla księżuej był to czas wielkich utrapień moral­
nych —  jak to sama zaznaczyła w jednym ze swo­
ich listów do pewnej przyjaciółki w Ezymi6. — 
A'e dla Liszta Dyra to epoka, w której stworzył 
najpiękniejsze swoje kompozycje.

W  połowie la t pięćdziesiątych jedna z uczenie 
Liszta, niejaka Agnieszka Street, wywołała w zam­
ku Altenbnrg ogromny Bks.udal. Mówiono, ze Liszt 
przyrzekł jej małżeństwo. Czy 10 ńyło prawdą, nie 
wiadomo, jednakże pewnem jest, że Liszt bardzo 
zajmuwał się tą nczenlcą. Gdy panna Stieet opu­
ściła Weimar, Liszt pisał do niej często, a kores­
pondencja ta  pojawiła się draklein p. t.: „Listy do 
przyjaciółki**.

Po dwnnaBtu latach otrzymała Księżna rozwod 
od cara, “chodziło jeszcze o rozwód kościelny. —  
W aprawie tej księżna udała .się w roku 1860 do 
Pzymu. Zdawało się, że L isst będzie uszczęśliwio­
ny, a tymczasem mistrz po odjeżdzie księżny za­
prosił do Weimaru pannę fetreet. Tymczasem po 
upływie rokn papież zgodził się na rozwód. *nnb 
księżny s Lisztem odbyć się miał w dniu 60 ro­
cznicy urodzin mistrza w Rzymie. A li rodzina jej 
byłego męża obwiniła ją u papieża o krzywoprzy­
sięstwo. Księżna z łatwuścią mogia zbić ten zarzut, 
ale będąc uardzo pobożną, ujrzała w tych przeszko­
dach palec boży i zrezygnowała z małżeństwa. —  
Nawet, gdy po kilku latach umaił jej mąż, księżna 
wytrwała w swojem postanowieniu, Ale wymogia 
na Liszcie przyrzeczenie, że odtąd swój talent od- 
Ja  na usłngi kościoła. W rek notom Liszt otrzy­
mał niższe święcenia i złożył przyrzeczeni*, celi­
batu.

Ale kobiety n’e dawały ma spokoju. Słynnemi 
były awantury jakiejś „hrabiny Janiny**,, która w 
Rzymie Brodze skompromitowała Liszta. — Później 
nawiązał Liszt znajomość z Olga Meyendorf, żoną 
wyższego urzędnika ambasady rosyjskiej w Rzymio, 
Po śmierci męża, paui Meyendorf towarzyszyła Li­
sztowi we wszystkich podróżach. —  Równocześnie 
opiekowała się mistrzem Lina Schmalbausen, przy- 
czem naturalnie obie te kobiety ciągłe z Bobą sta­
czały walki. Ale biedna Lina zawsze musiała ucie­
kać przed baronową Heyendoif.

W czasie ostatniej choroby nie dopuściła paui 
Wagner owej Liny do chorego mistrza. Jednakże 
Lina dostała się tajemnie do Liszta, który ją  po­
znał mimo agonii. Gdy baronowa Meyendorf przy­
jechała do Bayreuth dnia 1 sierpnia 1886 r., aże­
by L !szta odwieść do Kissingen, dowiedziała się O 
jego śmierci.
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Reftonstrukcya gakmetii 
ISautscha.

(Telegramy „Iłowej Reformy“ z 30  października;
Jeden, ‘łada ministrów dotąd nie została 

zwołaną i nie wiadoma, czy się dziś odbędzie, 
z czego wnoszą, ze D i e j e s t  p e w n e m ,  czy 
c a ł y  gabinet poda si^ do dym isyii nastąpi re- 
konstrukeya w szerszeni słowa znaczeniu, czy 
też bar. Gautsch powuła do gabinetu t y l k o  
d w ó c h  m i n i s t r ó w  c z e s k i e n .  Za praw­
dopodobniejsze jednak uważają s z e r s z ą  re- 
koL ttruKcyę gabinetu.

N ą ten wypadek wymieniają lir. S t i i r g k h a ,  
jako przyszłego n rn is tra  spraw  wewnętrznych, 
jako m inistra oświaty profesora uniwersyf itu 
wiedeńskiego bar. W i e s e r a .

Ministrem kolei ma zostać, albo szef sekcyi 
bar. F o r s t e r ,  lab dyrektor kolei północnej 
b a r . B a u h a n s .

Jako  przyszłego ministra r o l n i c t w a  wy­
mieniają dziś Czecha, 'uspektora rolnictwa w 
Czechach dr Rudolfa S i t  e n s k y’e g o, a jako 
m in.stra robót publicznych dr- H o t o v fc c a

Co się tyczy Polaków, 10 w ich stanowisKU 
nie zajdą żadne zmiany.

Ł rady ministrów.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się wspólna r a d a  

m i n i s t r ó w ,  na której w dalszym ciągu dys­
kutowane nad k o l e j a m i  t o ś n i a c k i e m i  i 
przeprowadzono dyskusyę wstępną nad w s p ó l ­
n y m  b u d ż e t e m  na r. 1912.

RadyKal*! Klemćy przeciw raicon- 
strntocyf.

Praga. Wobec zapewnioń dzienników um iar­
kowanych, że samo powołanie dwóch ministrów 
czeskich bez dalszych koneesyj na rzecz Cze­
chów, nie będzie „casus belli** dla Niemców, 
odbyło się tu wczoraj zgromadzenie N i e m c ó w  
r a d y k a l n y c h ,  na którem uchwalono n i e  
z g o d z i ć  s i ę  na rekonstrukcyę gaoinetu w 
duchu życzeń czeskich; na wypadek gdyby in­
ne stronnictwa niemieckie nie chciały wysnuć, 
z tego konsekwencji, r a d y k a ł  i n i e m i e c c y  
w y s t ą p i ą  z e  Z w i ą z k u  n i e m i e c k i e g o

Dfsananse wśród Czechów.
Praga. W  W inohradach odbyło się wczoraj 

wielkie zebranie czeskie, zwołane przez partyę 
prawno-państwową, na którwm", posłowie dr 
Stransky i prof. Masaryk występowali bardzo 
ostro przeciwko obecnej polityce k 'ubu czeskie­
go, a  zwłaszcza przeciwko posłom dr Kiamarzo- 
wi i tJdrżalowi. Obaj mówcy zarzucali im, że 
dążą do  z g o d y  z r z ą d e m  wbrew obecnym 
interesom narodu czeskiego.

Rokowania uqod:we n!e odroczone.
Praga. Dziennik „Venkov“ z a p r z e c z a  po­

głoskom, jakoby rokowania ugodowe w Pradze 
odroczone być miaiy ze względu na niepewną 
sytuacyę w Wiedniu, Nieprawdą jest także, ja ­
koby odwołano zapowiedziane na dziś posiedze­
nie narodowo-politycznej komisyi.

Zjazd socM -M iccyi.
(Telegramy „Nowej Reformy" 1 30 października.)

InsbriK. W  salach miejskich rozpoczął się 
wczoraj zjazd n i e m i e c k i e j  s o c y a l n e j  de-  
m i k r  a c y i  i  Austryi. Przybyło 265 deiega- 
gatów niemieckich 5 Austryi, nadto delegaci z 
1 iiniec, Uosyi i  Wegier. Organizacye socya- 

•li yczne c z e s k o - s ł o w f a ń s k i e  nadesłały 
pismo usprawiedliwiające.

Zjazd zsó-i- dr A d l e r ,  puczem przemawiali 
delegaci zagraniczni, K a u t s k y  z Berlina 
T r o c k i  (Rosya) i pos. W i t y k  imieniem so 
cyalistów ukraińskich 

Merytoryczne obrady rozpoczną się dzisiaj. 
Insbruk. Poseł Ad’er, zagajając obrady, zajął 

stanowisko przeciw onegdajszej mowie bar 
Gautscha w parlamencie.

M lo p o zamiarach (unhrlu.
Insbruk. Na kongresie niemieckiej paity i so­

cjalistycznej wygłosił poseł A d l e r  mowę, w 
której ostro wystąpił przeciw bar. G a u t s e n o w i

źródłe lecznicze zawierające bor i lit nadaje się zna­
komicie przy cierpieniach nerek i pęcherza, przy 
dnie, moczówce cukrowej, płonicy, jakoteż przy nie­
żytach narządów oddechowych i tiawienia. Lłęwne 
•kłady w Krakowie: J. WentzeŁ Koust. Wisznie- 

w&kiego. Następ., N,JTraumu syn.

i oświadczył, ż t  poważue komplikacye, zarówuo 
wewnętrzne jak  i zewnętrzne, n i e  s ą  w y k l u ­
czone, ,  f di< - -

Stoimy wobec prezydenta ministrów — po­
wiedział pos. Adler — który lekceważy uchwaty 
komisyi drożyźnianej i smie powiedzieć urzędni­
kom państwowym i kolejarzom, aby milczeli.

K a r t y  p o w o ł u j ą c e  d o  s t r a j k u  s ą  
j u ż  p r z y g o t o w a n e ,  iak  również cyrkula 
rze, z a r z ą d z a j ą c e  l i c z n e  a r e s z t o w a ­
n i a .

W s z y s t k o  j e s t  b a r d z o  ł a d n i e  p r z y ­
g o t o w a n e .  - Baron Gautscn jednak może się 
omylić.

Rząd Dowiem chce zrobić z Anstryi małe 
Prusy. W  Prusach jednak ludność, obok silnej 
ręki, na trochę porządku. Trzeba się przygoto­
wać do silnej,■ ewentuamie n o w e j  w a l k i ,  
zwłaszcza g iy b y  rząd chciał zniszczyć nusze or- 
gai zacyt. Potrzebujemy odwag1, ale i rozwagi.

Następny mówca poseł P e r n e r s t o r f e r ,  
wspominając o zasądzeniu wiedeńskich demon 
stranćów drożyźnianycb, nazwał to „samowolą 
sędziów**. - ,

L

Kieski U d .
(Teieur. „N. Rcf.“ z 30 października.)

2*0 £i<*ł. j |  o  s d ć b ^ c l a  T ^ o l i s a  g tr rs s  
T u r k ó w ,

Konstantynopol. Porta me ma potwierdzenia, 
krążących tu  pogłosek o ząjęcśu m iis ti Tripa- 
lisu przez wojsku tureckie. Jednakże pugloskite 
utrzymują się uporczywie. Według naaeszłej tu 
do Porty inlormacyi, generał Caneya prosił o ry­
chle przysłanie wojska, ponieważ w przeciwnym 
razij położenie Włochów w Tripolisie b y ł o b y  
b a d z o  t r u d n e  — Mówią, że Włosi dotąd w 
Tripolisie i Bengasi stracili 3.000 luazi.

Konstantynopol. „tkdam“ przynosi sensacyjne 
wiadomości o olbrzymiej klęsce Włochow w Tri­
polisie. Włoska flota mus.ała z powoda burzy 
oDuscić port, z czego skorzystali Turcy, wpa­
dli do mianra i część jego oaeDraii Włochom. 

Przyszło p^zytem dc krwawej walki. Turcy 
wzięli kilka tysięcy Włochó w do niewoli, wielu 
włoskich żołnierzy poległo

Tripol s  i Benghazi zostały odebrar.e Wło­
chom, a Turcy wezwali, ja a  słychać W łochów  
a b y  m i a s t a  t e  z u p e ł n i e  o p r ó ż n i l i .

Ministrowie wiadomości te  p o d l w i e r d z a -  
ją , oświadczając, że konsul z Malty nadesłał 
depeszę, donoszącą, iż na południe od Tripolisu 
przyszło do krwawej walki, w K t ó r e j  W ł o ­
s i  p o n i e ś l i  k l ę s k ę .

Berlin. „Beri. Allg. Z tg.“ donosi z Tripolisu 
o walkach między Turkami a  Włochami. Turcy 
bili się z nadzwyczajną odwagą i p r z y p r a ­
w i l i  W ł o c h ó w  o o g r o m n o  s t r a t y .  20 
tysięcy Arabów m a s z e r u j e  n a  T r i  p o l i s .  
Włosi żądają natycumiastowych posiłków.

„Loc. Auzg “ donosi, że Włosi mieli w tych 
walkach 560 zabitych i bardzo wielu rannnych, 
w tem wielu oficerów. S traty Tutków są małe.

Dyscyplina w armii włoskiej r o z l u ź n i o ­
n a . Dowódcy włoscy potracili głowy.

I M i i c i u  u  C h i n a c h .

(Telegramy „Nowbj Reformy** z 30 październ.)
PekSn. (Biuro Reutera). K ilka poselstw zale­

ciło obywatelom swoich państw, aby kobiety i 
dzieci wysłali na wybrzeża.

Z H a n k a  u donoszą że powstąócy ustawili 
baterye; nad ranem ostrzeliwali kauomerki rzą- 
duwe, k t ó r e  t y l k o  s ł a b o  n a  o g i e ń  o d ­
p o w i a d a ł y .

E dykt cesarski nakazuje uwięzienie wicekró­
lów z N a n k i n g  i  H u - k u a n g  i wysłanie 
ich, celem ich ukarania, do Pekinu. Pieczęcie 
wicekrólewskie mają być wręczone Juanszika- 
jowi. Żołnierze w Tai-uautu zbuntowali się i mia­
sto — jak  się zdaje — p r z e s z ł o  n a  s t r o ­
nę  p o w s t a ń c ó w .

Miasto Czeug-tu jest dość spokojne. Koło Si- 
niang-szau odbywają się codziennie walki.

Kanton w rą’łti pewstańców.
Berlin. Niemieckie tow. kablowe donosi z 

K a n t o n u ,  że wczoraj około g. 7 wieczór na 
wszystkich g m a c h a c h  r z ą d o w y c h  w y ­
w i e s z o n o  f l a g i  n o w e g o  p a ń s t w a  (re­
publiki chińskiej. Prz. red.)

pod wezwaniem ów. Franoiszka. Jesi i l  don f  
piętrowy, obliczony r a  pomiesnczenie 200 dzieci 
i czteiech zakonnic. W  budynku ochronki znajduje) 
się takżo kapiica domowa Budowę tej ochroni 
przeprowadził osobny kom.tet pod przewodnictwem 
p. Kirchmayerowej. Grunt pod ten zakład l 12 .00t 
koron subwencyi na budowę ofiarowała gmina m) 
Krakowa. Resztę wyjątków pokryto pożyczką. Pla- 
ny wypracował radca Matusiński, budowę przepro. 
wadził p. DudeK.

Na ■ uroczystość pośvvięucnia ochronki przyńyła, 
znaczna liczba gości z Krakowa i BębniK. Przybył 
także ks. biskup Nowak, wiceprezydent dr Szarskf 
z gronem radców miejskich, obywatele Dębaik, oraz 
rodzice dzieci, uczęszczających do ochrorki. r/J g 

Fo nabożeństwie odbyło się zebranie w dolnej 
sali przy udziale zebranych gości oraz dzieci. Zbio­
rowe śpiewy wykonały dziepi, dwie dziewczynki 
przemawiały następnie do obecnego biskupa. Oko- 
licznośeiowom przemówieniem ks. biskupa Nowaka 
i wiceprezydenta dra Szarskiego zakończyła si^ 
uroczystość.

Z suli sądowej. P ‘.iia, tj. rsta tn  a w tym roiru 
kadencja krakowskiej ławy przysięgłycn rozpocznie 
się dnia 3 listopada dwudniową rozprawę przeciw 
Samuelowi L e w k o w i c z o w i  i tow^ oskarżonym
0 zbrodnię oszustwa. Kadcncya potrwa przez cały 
iistopad. Na razie wyznaczoge są rozprawy do 2': 
listopada br.

Awans l is to oadowy w armii. Ogioszoay obe­
cnie awan3 listopadowy w Korpusie oficerskim 
armii obejmuje 1230 oficerów, lekarzy wojskowych
1 urzędników inteadantury w randze oficerskiej 
o przeszło 200 więcej, niż tegoroczny awans m; 
jowy. Pisma wiedeńskie uważają to za dowód, źi 
władza wojskiwa rzeczywiście Btara się o przy 
spieszenie awansów w armii i odmłodzenie kół ófi- 
' i-rpkjtfh na średnich i wyższych stopniach.

Dalej zaznacza, że w obecnym awansie posunięto 
na wyższy stopień znacznie mniej oficerów po za 
przypadającą nz nich koleją, co wskazuje, że obe-' 
cnie przestrzega się w więkss-ej, niż dawniej mie-' 
rze bezstronności i sprawiedliwości.

Odpowiedziałąy_ redaktor i wydawca: ’;•j  ̂ r
M i o h a . 1  K o n o u i A ^ k l .

N A D E S Ł A N E .  . .
Artykuły w tym  dziale n ie poohudzą 9

redakc ji) . ‘ ty.y' ■>**•>!
„ T y t k o  a .  i P .  T .  I n t e l i g e n c j i ”  

P i e r w s z o r i e ń n i t

SZKOŁA TANCOW
Józefa  i A m alii W itkay

Kraków, Rynek gł. „Pałac Spiski**.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od goaziny 10 ao> 

1 i od 4  do 7. 7642 6 2^

Dr Stefan  ̂ ilLpklenJci
lekarz zakł. w Cieplicach TrenczyńsKich

pcwrócO, ulica K o l e j o w a  18, od godziny 3 —4,
'  '  8158 4 4 ’ ■ *

„Uomeopa.yczny leizarz 
J domowy**

skreślił [)r A rtu r Dornfest. Cena K 4, Na portu 
należy dołączyć 55 hal. Skład główny w księgarni 
Adulia B l a t t a  w e  L w o w i e  (Dom Ligi Porno, 
cy przemysłowej). : ' 8167 5 5J\

Biuro przedsiębiorstw, a budowli żelbetowych !

E. Udsrski i Spółka
\

znajduje się od 1 listopada b. r. ulica sw Se? 
bastyana L, 8 , 1 eleiofi 2192. 8*37 1 3

O twarty w K rakow i©
n l i c a  G r o d z k  1 1 4 , I I .  p .

Z a k ła d  d en ty sty czn y  
Leopolda G3LDBERGA

długoletniego asystenta Dra Syropa. — G-dziny przy ęć: 
ri—la . a—S. • 8j'0i‘ i  4

Dr Filip V/einer
otworzył kanceiaryę adwoicacką 
w Krakowie, ul. Grodzka 13, Te!.2t53.

8238 1 2

Ie)e;oD!czne i Mmli:znn
Dr Jan K O ST E C K I

przeprowadzi! się 8402 1 3 
i ordynuje w chorobach dzieci Szlak 17. 3-5 popol

ałiadoistóci „Hô sj Reiormf
z 33 października.

SoJctBił j  reioi-iaa wybttrc^a.
Lwów. Dziś o godz. 10 rano rozpoczęły się 

w gmachu sejmowym obrady p r e z y d y ó w  
k l u b ó w  p o l s k i c h  w sprawie porozumienia 
klufców polskich z klubami ruskiemi co do r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j .

W  obradach, ściśle poufnych, biorą udział: 
prezes Koła polskiego Biliński, posłowie dr ułą- 
oiński, dr Leo, Stapióski, Witos, Jędrzejowicz, 
Garapich, Laskowski, Rntowski, Piuińsld, Adam, 
referent projektu reformy wyborcze, pos. S ta­
rzyński i namiestnie Bobrzyński,

i
O poIejiszBBie b^tn urzętfalbów.
Wieaeń. Pod przewodnictwem prof. Haibana 

odbyło się wczoraj zgromaazen.e urzędników 
państwowych z akadem ickim  wykształceniem. 
Przybyło Kilku posłów, między innymi prof. 
B u z e k .  Po przemowie kilku posłów i kilku 
urzędników, uchwalono rezolucję, w której 
uznanA przedłożenie rządowe o podwyższenie 
dodatków antywalnycn za n i e w y s t a r c z a ­
j ą c e ,  zażądano natychmiastowego_ zaprowadze­
nie awansu czasowego, pragmatyki słuzoowej i 
ureguiw ania dodatków aktywalnych wedle wie­
deńskiej taryfy dla oficerów.

Po zanumięoiu cuiaord.
Kruków, 30 październita.

Poświęcenie nowej ochronki w Dębnikach.
\Vc:;oraj przud południem odbyło się w Dębnikach 
poświęcenie nowej ochronki przy ul, Sobieskiego

k l i p s a  t e k s y T a i i C M O F
Wiedeń. 30 października. (Giełda południowa).
Siarki 117’8ći. P.euta majowa 9180. R enta koronowa 

węgierska 90 85. Akcye austr. zakł. kred. 643-50. Akcyó 
weg. zaG. kred. 839-—. Akcye Ang.obanku 3 4‘lo i  
Alicye Uniuubanku 623‘7ó. Akcye Baukyoreinu 541-75: 
Akcye Landerbankn 644-50 Akcye kolei państwowych 
733-50. Lcmoardy 113-—. Akcye fabryk, broni 740-—; 
ALoye tytoniowe 319-90. Alpiny 828 25. Rima-Mnranyi 
701-50. Akcye praskiego Tow. żelazneg 2769-—. Losy 
tureckie 239-—. Ruolf 255-—. Skoda t>75-—, Akcye gu- 
lic. Banku hipotecznego O—-—

Usposobienie: ,
B s im, 30 paźdzri-rnika. (Giełda poianaa.)
Akeye kiodytowe 201 GS. Tow dyskontowe .0 ’ 
Usposobi snio: silne.

liietua warszawska.
Warszawa, 30 października. 4
4-orocentowi. renta rosyjska 92-00 rb.-, pieni-ówka i 

1884 roku — rb. ;  pre nifwka z 1866 roku -  — ; 
4 ‘/,-proc. obligacye ir. Warszawy 9C-60; 5-proc. poży­
czkę rosyjska . emisyi 9 6 — rb .; 6-pioc. pożyczka i i  
emisyi 3io*60; azlacheckie 330’— ; 5 proc. iisiy ziem­
skie 94-70 rb 4-proo. listy ziemskie 83-40 rb .; 5-proc 
listy m.oota W arszawy 94 65 rb ., 4 ’1,-pioo itowe listy  
m iasta Warszawy 90-20 rb .; 5-procento re listy Jódzkió 
8?-85 ru ; akoye m iasta Lodź-. 229-— ib.; a.cy< i3an-/ 
ku bandl. m. Lodzi 452-— rb.; akcye Banku han Uav 
go warszawskiego 436-&0 rb .; akcye warszawslfiego Ban­
ku handl. V ii emisyi 615-— ro.; .Cukrownie 375'— rb. ; 
dtaracnoTt ica 259 50 rb.; Lilpop 137’— rD., ituńzkl 
7o2'5C ; Itndzki nowe 134 50 rb .; Zawiercie 325-— rt 
Żyrardów *94’-  rb .; Pntiłów  139-— .b .; t-proc. ioir- 
j - u ik i e  91"30 rb .. Borman-Szwede 380-— rb .: Berlin 
46-Ky , ■ ■ i

G ie ta a  'nożowa.
Budapeszt, 30 października — Targ zDozowj. 
Pszenica na 1 _.:tie:uiK — do 4  ; pszenica na

kwiecień 11-83 i r  i i '8 4 ; żyto na pa: dziernik —-— do 
— ; z jto  na  kwieaień lc-32 do 10-33; owier na"pt - 

ździernib 0-— do O-— j — owies na kwiecień 9-55 do. 
9-5o; kukurndza t a  ma, 8-53 do 8-bó, , ''

Oferty mierne, chęo Kupna mierna, usposobienie sl t 
pięknie, ..>■>

; J';,
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. m j u m  MVi(m mm\
u iz  el i iekuyj, Na zalan ie  mużr lyeżdżad w 
ckoJcę Zgłoszenia przyjmuje A dm inistracja 
„N. Riformjr' pod Z. 1 . 3392 1 3

Zpkład techni^nn-flentystyczny
WłODZMitZA HPMSKłEGO

w Krakowie, ?ray cl. f^ ry a ^ sk ie j 13
poszukują ucznia z IV-tej gimn. do praktyki. 

8399 i  3"

C s o h a
młoda, z k ilku1 etnią praktyką biurową, prowa- 
eząoa 'am cdzieinie b^cbalteryę, da_ i korrtjpon- 
Jencyę w języKn polskim i riemieckim posz r- 
unje odp .Godniej pot lv . Zgłoszenia J . M , 
Kraków, Krowoderska 122. 8401 1 3

Antyki!
ollrl lii.ili t  _ ... -LI* * • _

otoczę umyniKny fcKspitn
koncertowy Streichera, z powodu zmia- 
r y  mieszkania, Łanio do sprzedania, — 
Krowoderska 57, I  piętro. 8405 i 3 •,

Doktor ęraw
ru ljn is ta  praktyk, przygotowuje do egzaminów 
i ryęorozów sądowych. Bliższo wiadomość pod 
„Lex*‘ Administracya „N. R e.orm j“. 8312 2 3

i t e d J j c  S i?  i / C l i S i f l i d t .
dobrze urządzony, z dobrą fumą, nie 

rogo. Zgłoszenia C. W, poste restante 
Kraiców-Podwale. 8397 1 12

Jodyny, weiki w^bór mebli i innych sWuży- 
łnorci. L . U fa c n o w sk a  IV r a k . i u  , ulica 
Szewska 5. " 8393 x 3

Hmyyat
)c p n w, Polak, katolik, z praktyką Sądową, 

poszukuje posady w Jcaacel.uryi adwokackit-j 
pod T. O. poste restante Lwów, &380 1 3

poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Zgłoszenia 
poi J. M„ Kraków, Krowodersi- 122. 8400 1 3

M ie l tortepkafa
irz imujo wszelkie reperacje. A Bild, ulica 
iliouowa 1. 31. 8313 1 3

iiM%Ą jrarsJI
wyzwolerrec) zostanie przyjęty zaraz 
u A a i tn ie jo  E a s z te lu i l ia ,  masarza 
W iJ W t . I I .    _ _  _ . 8396 1 3

Pianino H5slera
czarne, krzyżowe, mało używane, do 
sprz< dam; u stroiciela S łu tw in S K ieg o , 
ul. Karmelicka 5. 8381 i  f

Instytut obcycn jeżyków
K ?  A n s o n  2 : i o c l

' w KiiMs, w  o!. JisiilloM] 1. 9_
podaje do wiaaomości, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdego dnia. w paz- 
Jziern.ku i listopadzie o. r. co tydzień rozpo­
zna s i_ nowe zbiorowe kursa języków: anyiel- 

ski run francuskieg • i niemieckiego, na które 
zapisać .się można Każdego czasu.

Rad o dnia I-go listopada D. r  rozpoczną się 
kursy (jocu arne (Liższy i średni) jęz. anpir! ;Kie- 
g n rm cuókiego i niemieckiego. Wykłady od- 
bywae nię będą dwa razy tygodrńowo w gi dzi- 
na^t popołudniowych i wieczornych. 8322 2 4 

O p la ta  a d e u ię c z n a  v -y n < a i K 4 -_

S L

Madame de Ferrieres I udziela języka 
u  ancuskiego metodą Berlitza. Peusyonat 
Jolanta, nl. Graniczna 1 4 / - 82a3 5 5

' D o m
w śródmieściu i parcelę sprzeuam poa korzy 
stnewi warunkami, z powoun wyjazdu. Pośre­
dnictwo wyrluczone. Helena z S. poste rest. 
Kiaków, za okazaniem kw itu ins 6309 2 3

OUo^tca
do praktyki do handla kolonialnego i 
delikatesów, przyjmie W o jc ie c h  O l­
s z o w s k i ,  S ;a k o w ,  Mały Rynek, róg 
ul. Szpitalnej 8290 3 6

8308 2 8

polecana przez firmę Tom1 
Góreckiego, poaejmuje się 
reperacji prymusów ma­
szynek, żelazek spir., po 
krywa dachy blachą cyn- 
kuwą. miedzianą i t- d. 
P**e uesi oną - została

na' t. £(4. Jfllia 34.
w urakowie.

91. N a lb o rczy k .

PctwJu frontowa
al. Lubomirskich 35, z oficyną, korzy­
stnie zaraz do sprzedania. Wiadomość 
w cukierni, nl. Poselska 15. &3&1 1 3

l i  ec? l
-i ludzie prywatni, mający jzlsgłe stosunki 
w se rach  prywatnych, zarobią larwo miesie- 
rznie a 200 do 400 koron, przez sprzedaż 
bardzo "jknpncgu przedmiotu. Listowne zap, - 

P°lskie A R&ciborowski, Budap sc, 
U l, bouleyard Elisabet 48 *—*. — 7782 3 t

dywany
oerslrie, gużone, tka ne, chflilniSd, 
porśyery, lira>iki, kapy, kołdry, 
koce, materye na obicia, bro- 
6269 kaiy, łapały itp. 30 0

Rllp Unos i Synowie
skład komisowy

fraków , ulica Szczepańska 7 , 1. piętro.
fce* y  o ry g in a ln e  f a b ry c z n e .

Za darmo
opłacony otrzyma na żądanie każdy mój 
bogato ilustrowany katalog główny z o- 
koło 4000 odbitek przedmiotów do iżytku 
i  na podarki wszelkiego rodzaju C. i k. 
Nadw dostawca rlANNS KONRAD, Briix 
nr 6 8 4  (Czechy). 6514 5 6

H f l l t i m l e i

no sezon szKolny
T o rb y  I p a s k i  na książki — 
T a b l i c z k i  — C y r k le  — 
P i ó r a  — A t r a m e n t  — B lo ­
k i  — Z e s z y ły  — \ o t e s y  — 
P i ó r n i k i  — S c y z o r j  k i — 
P a l e  tk i — F a r b y  — T u s z , 
4  K r e d k i  — P e n d z l e  +

v
6007 - poleo*- h a n d e l  p a p ie ru  ~ a i  o

Teofila Beknera
Kraków, Długa 4 , obok apteKi.

znakomite marynowane . . . . . . .  K o*—
znakomite k i s z o n e .................................... K 4'50
Powidło śliwkowe 1-a ja k o śc i................... K 5 —
Sok malinowy T-a j a k o ś c i ....................... K 7-30
Ogórki kiszone la  50—60 sztuk na  5 kilo K 3 60
Jabłka z im o w e .............................................K 3-60
wszys tko za 5-cio kilową posyłkę, fi an to  tam. 
Grzybki suszone, same czapeczki* . . . K 6'50 
 do K 7 za kilo tu. wysyła za pobraniem

5 .  H .  K e i m e r ,  l c o s s ^ w 0
8227 4 8

.  t  s .
L J  - JPeusyokiat „MigŁon-* - 9  •

pnedtem  M. Dobnwolskiej, 
polees słoneczne pokoje z balkonem, w 
miejscu spokojnem, z południowem świa­
tłem, dobrą kuchnią w cenach nmiarko- 

[ wanych. Na żądanie wysyła prospektu w 
!  języku  polskim . E. kweton, właściciel.

8255 2 3

R w a n i e .
2 a i a  !i5 M sto p r .ia  b .  r .  o godzinie 

9 przed południem odbędzie się w 32 
pułku obrony krajowej w Nowym Są­
czu rozprawa ofertowa dotycząca do­
stawy chleba owsa na lok 1912 dla 
tego pułku.

Bliższe szczegóły podaje prowiantura 
pułku w Nowym Sączu. 8390

htTOSA BERLITZA
adzielaia lekcyj osobnych i zbiorowych:

Francuz z ryższ. wykształ. 

Anglik z wyższ. \7ykształ.

N l w t m i a c  z wyzsz. wykształć. 

E ra k ó w , ś w . J a n a  3 , 1 p . 6037 40 o

W ielk i

odda rzetelnej firmie w y łą ­
c z n ą  s p r z e d a ż  swego za­
szczytnie znanego ciem nego 
piwa na Kraków okolicę. — 

Zgłoszenia pod znakiem: 
„ S p ie le n d  e f n z u f u h r c n  
9 5 0 0 4 “ przyjmuje ekspedy- 
cya ogłoszeń M. Dukes Nachf., 
'* iedeń, 1/1 sii6 i 2

'  D i n o
wyborne, naturalne wino dalmatyńskie 
białe, czerwone i krwawe, wysyłam od 
50 litr. wzwyż w beczkach, mianowicie: 
białe 3 letnie, czyste jak_lustro litr  60 h, 
czerwone, mocne, łagodne litr 53 h, 
krwawe, ciemne, aromatyczne ę-akże 
dla chorych na żołądek) litr  '60 h, na 
dworcu Kolei Ilum e. Zbiór prób
w 5 kg. skizynkce 3 K, opłatnie, do 
naoycia Edm. Pauk, Eksport wint, 
Rjeka (Fiume). Cennik darmo i ópłatóie.

6989 20 30 -«,■

Qaopomki H. M e c h a it ik a  te o r e ty c z n a .  Tom I. . . . . . .  . 7'50
Jordan. K a r tk i  z  m e g o  p a m ię tn ik a  2 t o m y ......................   ,6'20
Konieczny < J a k  s te m p lu je  s ię  w e k s e l ,  c z e k  i  p r z e k a ?

w Anstryi, Niemczech, Anglii i F r a n c y i .....................................2*—
ILuprin A  AfiloŚĆ S u la m i t j .   .....................................  1 50

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s l ę f t a r r i a c h .  i 7948 2 3

 —      ---------
9 1  1  i  o  a  s  i  i  i  > 1 0

P o d o l a ,  W o l j J e  i  U k r a i n y
Monografie i wrzmianki przez

K azim .erza Pnlashiu^o.
T o m  I .

P rafa.^ iB lka i mozolna, napisana na podstawie autentyozuyćh źródeł, jak  
archiwów rodzinnych, Aktów grodzkich i Ziemskich oraz innych monografj 
i herbarzy, podaje wyczerpując** wiadomości o rodach polskrch żyjących, na zie­
miach Podolskiej, W ołyński'j i Dkia uy * •

Dzieło objętości 34 arkuszj aruku formatu 4-ki obejmuje sześćdziesiąt 
kilka monograńj i tyież nusiracyj, oraz laksymilia podpisów osób wybitnych 
i zasłużonych, pochodzących z tych ziem. —  Cena egz. opr. w płótno K  16'— 
w półskórek K 18‘— . 8346 1 3 *

Wydawnicwno K.iejarał Feliksa Westa w Srcdaeh.

Własne 
wyi*obv!

W ła s n e

w y ro b y !

J a n  IftU fiatow icz
sklepy własne:

L w ó w ,  K i f a k t p  f  P i - a e m y ś i

poleca: • ooyj. są o

P r a w d z i w e  m l e k o  w ^ ó i k t  w e  1  k o r & u a .

1 r a w d z i w y  J*fcLai o g ^ n k o w y  1  k o r .  
s r a i v d z n v y  P u d e r  o g i i k o w y  l  k o r .  
P r a w d z i w e  M y d i o  o g d r k o w e  1  k o r .

U(i7raczone s re b rn y m  medalem c. k. Ministerstwa handlu.
Do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe, naturalne' 
Oprócz w sklepach własnych wszędzie do nabycia. Ząaać wyraźnie tylko

wyrobu

JANA m ifiltO M b S L

3 miliony K
pozostanie rocznie w Galicy., 
jeżeli przy zakapnie kołnierzy 
i m anszetów domagać się będzie­
cie m arki „ N ie d ź w ie d ź " . Jed y n a  
w G alicyi parow a fabryka koł­
nierzyków  i m anszetów w Prze­
myślu, Telefon 42. Przyjmujemy 
noszone Kołnierze i m anszety do 
czyszczenia, po którem wyglą­

dają jak nowe.

8388 1 15

M ? Giece] m  iż
P iękną cerę można m ieć p rzy  użyciu  k r e j n i Ę  ty e f lM S  usuw ającego 
P l e t l i ! ,  plam y, opaleniznę i liszaje, ovaz P u ^ r s i  ^ © ' a a s  clla pań, 
nieszkodliwego, subtelnie i delikatn ie  przylegającego do tw arzy . Poleca 
laboratoryum  S t .  G ó r s k i e g o  W  - W a F S l Ś a i S f ^  G łów ny sk ład  
w D roguery i M agistrów  fa rm ac ji J .  H A N A K A  i Sp., K raków , Szew ska 5.
Krem Yenus słoik a 1 K 50 h * 2 K  50 h. Poder Venus pudełeczko ś  40 li 80 h. 1 K  20 u i 2 K.

7425 5 1C

1 . - , ,

8258 2 8

Wdowa z dzieckiem
prosi o jakiekolwiok wsparcie Jub natycliin a- 
stowe miejsce do kuchni, gospodarstwa wiej 
..siego itd . za skromnem wynagrodzeniem. W ia­
domość: al. Siemiradzkiego 1. 17, u  stróża, 

r—  8340 2 3

P o f t l io  7  n r u l ł t u k u  hiuroną, A-ładająca 
u! l a  L | l . d l \ l ]  tvd językiem niemieckim 

w słowie i piśmie, i zuk" posady w biurze luo 
jaK.0 icasyerka Może złożyć kancyę. Zgłoszenia 
pod J .  Ś . przyjmuje A lm inistr. „N. Reformy11.

8338 2 3

Ma::Ipu!a î-na
biurowe, z praktyką adwokacką, pisząca na 
meszynie, poszukuje odpowiedniej posady zaraz 
luo oa J listopada. Zgłoszenia: Ostoja, ulica 
D ługa 38, I  p ... - -  8085

W
metodą Berlitza udziela tanio R. S. G., ulica 
Gołębia J.6, II  piętro, front. 8139 10 10

Do wvt ujęcia
mieszkanie, składające się z dwóch du­
żych pokoi, kuchni, pokoju dla służby, 
łazienki etc., w domu przy ul. Grodz­
kiej 58, II  p., od l  grudnia 1911 r. 
Wiadomość u _idw. Dra Susskinaa, ul. 
Poselska 18, I I  piętro, telefon Nr 1423, 
w godzinach popołudniowych -saoi 3 3

A b i t i s r y & n t k a
poszukuje lekcyj. P rzjgotow uje do szkół nor­
malnych i wydziałowych. Zgłoszenia I .  11) po­
ste restante K r a k ó w ,  i - 8247 3 3

Poszukuje się w&jjóldika lub 
nabywcy na kompletnie urzą­
dzony kinomatograf wraz z 
koncesyą. Wiadomość: fil, M.SC 
poste restante uraksm. * esot 2 3

a r w s t y c z .  P o l s k i c h  M a l ł i i / i j

W i e l k i  w y b ó i *

C i ą g ł e  n o w o ś c i  . 

6745£50 ::  h a i t a r i e j

0 liaediu Wita Bęknera
Kraków, Długa 4 (obok aptek*). '

Fsźycsln osobiste ,
Da 4 du 6 'ia od 200 kor. począwszy bez porę­
czycieli, na raty miesięczne po 4 kor. dla osób 
każdego stanu, szybko i dyskretnie przeprowa­
dza Filip Feld, Dom bankowo-giełdowy. Buaa- 
pest VII., Rakoczi-ut. Nr. 71. - 8325 2 8 :

i f t h . d a
in teligentna wdov»a, mająca urządzenie mie- 
skanka, wyszłaby za mąż, za człowieka sta r­
szego. na stanowisku. Listy adresować oroszę. 
Z. Z. 18 poste restante Kraków. . 8320 2 3

K o e s t l m a  - Sire-Sire-Kekcy 
K o e s t l ś n a  Lobe-Keksy 

K o e s n i n a  A lb e rłK eb y  

K o e s ł f i n a  RidoKeKsy

» patentow anem -lil-opakowaniu.zawsześw ioże. 

Znakomi+e herbałciki. najlepszepożyw ienio dla 

dzieci i chorych.

j Pasm a s ta r sz a
’ (sierota), łagodna, praktyczna, oszczędna, 
imająca 2000 K. pragnie poznać męż- 
! czyznę od lat. 40 (ewentualnie wdowca 
* z 1 dzieckiem), na stanowisku, w celu 
matrymonialnym. Dyskrecya zapewniona 
słowem honoru. Listy nieanonimowt u- 

’ prasza się adresuwać pod J M. i. poste 
.' restante Kraków. 8329 2 2

A

7496 4 49

Sternov
najznakom itsza ze w szystk ich  wód go*zk oh, ideał * a cierpiącej ludzkości, n a j­
lepszy środek przeczyszczający Jo  nabycia , s ie ic składach wód m ineral­

nych, drogueryach i aptekach.

PtzedsieMorstBO dla leczniczuch wd Kinerfllnyf!: Stemou
poczta Sokulmiz obok Berna. ■ 7577 5 6

k ^  Drukarni L iterack iej w  K rak ow ie , u l. Jagiellońska 1 0 .

Wybara 4 brzytwy Solingen.
Za każdą u mnie nabytą brzytwę daję zupełne poręczenie gdyż 
wszystkie są kute z najlepszej sta li angielskiej, ręk ą  ostrzone, 

»c»- nŁ włosek obciągnięte, gotowe do natychmiastowego użytnu. :: ::
Nr 8701, v żarno poler, okładki, '/< wklęsła, 4/s szer., z etui l -70 K 
» 3702. „ 1/ ‘ ’ ć 8 o.9(," r 7n . n ” » n In n n r -  -  J r
» » ;7 m  » - » 2'80 «
* 0710' ć ■ ”+ ,  . » U » 7s * n n 3'20 v

. » f 13 Swiotnenaslad. kościsłon. %  '  „ „ „ 2 6 0  „
Bardzo W elki wybór L z y icw, garniturów  i przyberów  do golenia znajduje się w mym 

katalogu głów. z o.,;oło 400 0  odbitek, k tó ry  na żądanie w y s jta  się  każdemu ca larmo, o - t iony,
W ysyła za zelii zką lub po o tr/ym -niu  nilcżytości c. i  k. nadw. dostawca HnPNS JtONRAi 

dom wysyłkowy, Briis Nr 663 Czechy. 6493 4 6m        1 '   -- ---
1 t  ___— y. -

T h e

zajm uje się wykładem języków "

anbielsk., f ra m s R . i niemieck.
według uproszczonej metody Ansona, 

Początki. Konwersacya. Gra­
matyka. L iteratura. Koresp.

:: Lekcut: osobne f zb io ro w e .::
od g. 8 rano do 10 wieczór. 

Nauczyciele odnośnych narodowości 
7 wyższem wykształceniem

Lekcye próbna i pmpelw bezpłainie.
K ra k ó w  - - J a g i e l l o ń s k a  9 .
Metoda Ansona jes t to na podstawie 
najnowszych zdobyczy miedzy ndo- 
sl-jnalon; system poglądowy naucza­
nia obcych języków. Metoda Anion a 
zajmuje się wszechstronną nauką ob­
cych języków; uwzględnia ona bowiem 
zarówno kunwersaoyę jak  gramatykę. 
Metoda Ansom, pouajo m ateryał nau­
kowy i rozwija k inwersacyę zgodnie 
z właściwą 1 szniowi psychologią po­
znania, tak, że umysł ucznia podczas 
nauki nie wytęża się Metoda insona 
jes t jedyną metodą, wystawioną na 
Wystawie Hygienicznej w Dreźnie.

5990 40 0

Nauczycielka Niemka
udziela od 1 listopada gruntownej nauki języ­
ka niemieckiego: gram aryki i literatury. Zgło­
szenia; Salonek, ul. Niecała 5. '8266 3 3

handlowego, korzenuo-śniącańl.owego (bufetów 
‘ )  poszukuje zaraz hanael H. d c M b e r g a ,  
Kraków, Wolsko 25. ' ‘ r 8305 3 4

liczek VI KI.$lRL
poszukuje lekcyi z niższych klas gimn, lub 
jakiegokojwioli zajęcia biurowego. Zgłoszenia 
przyjmuje Traiika, Zgoda 1. 8368 2 2

Do ulokowania
50,000 na 2 gą hipotekę pod bardzo koizystne- 
,ai warunkami. Zastać mnie można w domu 
od godziny 2-giej do 3-ciej. Ma-kns Landaa, 
Kraków, Bocheńska 6 . 8285 3 3

tlekla de C cM
rodowita Francuzka, udziela lekcyj, na życze­
nie metodą BerPtza i przygotowuje do matury, 
ul Szewska 7, II p . 8307 2 3

Dom murowany
jednopiętrowy, z ogródkiem, do sprze­
dania. Czarna Wieś, Kawiory 1, 1 4

8337 2 2

Do biura wielkiej fabryki poszuki­
wany jako

praktykant
z pensyą początkową, młodzieniec w wie­
ku la t 15 do 16 z lepszej - rodziny. — 
Od kandydata wymaga się 2 do 3 klas 
szkoły średniej. . ■ „

Zgłoszenia tylko listowne pod A . E. 
d J iS  przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy*11. 8ar8 2 2

Dii W id ii
od 1 listopada, 2 obszeine pokuje kuohnia i td., 
przy ulicy Nowowiejskiej 1. 95 10 m inut dro­
gi od Parku Krakowr kiego. Wiadomość w miej­
scu. '  * ’ '8339 2 2

E o s c o s y s
aa aptekę, mającej się świeże otworzyć w za­
chodniej G alicy i,pow odu  śmierci koncesyouŁ 
.m sz a  jest pod korzystnemi warunkam* araz
du sp rzed a n ia . W in d o m . A. B. poati ro e t. P od­
górze. - ' - •8341 2 3

Inteligentna paru
posznkuje posady biurowej jako prakty* 
k a n tk a  lub w handlu. Zgłoszenia N. R. 
posie re s tan te  Kraków. ’ ' 830G 2 2 "

0wi3 parcele
W Pod^órzit (w śród­

mieściu) są z wolnej ręki do 
snrzeaania, j Wiadomość u p 
Kacerza, obywatela w Podgó­
rzu, ul. Batorego 16. Pośredni­
ctwo wykluczone. esio 2 ł

Do ulokow^ia
na lunotekę suma 50,000 koron w je­
dnej lub więcej pozycyach. — W iado­
mość w kancelaryi D ra  A tio lta  G ro s ­
s a ,  a d w o k a ta  w  K rakow  ie ,  ul. św.
Anny 1. 9. * 8317 2 l

IM) obrazy
malarzy polskiclii przyjeżdżam 
1 listopada do Krakowa. Upra^ 
szam o listoAvne podai ie adre- ■ 
su. Henryk Rapalski, Lwów 
Akademicka 24. 8316 2 2

AUtOROt.
łupki

nr szczury 4 K, na myszy K 2-40 Łapią 
bez doglądań* a do 40 iztuk pizez jid n ę  noc, 
nie pozoitawiając woni, i same się nastaw :ają. 
Łapka na szwaby „Eclipse", łapiąca przez noo 
tysiące Szwabów i karakonów, K 2'40. W szę­
dzie jaK najlop. ysymk Wysyłka za zaliczką. 
1. ScMills W eten, 1H., Krie^lergasse Nr 6/7. 
Liczne podziękowania i uznania. 6936 4 0

Fi Jber U Tcsdiln2s
wybornie ostrzelane, najlepsze jakości, poleca 
C. i K. nadw. dostaur” IA ŃS KONRAD, 

"rtt.. Nr 678 (Czechy).

Nr 142. K anciasta lufa do rozkładania, oprawa 
z drzewa orzechowego z bokami, wyciągacz pa­
tronów. zamek bezpieczeństwa, gładka lufa 
około 50 cm. długa, 6 mm. lub 9 mm. kalibru 
14 K. lań sze  Roberty lesc lungs z aoorze przy 
mocowaną lufą 9'50, 9'8C, l l -20 K. Proszę za­
żądać mego obficie L ustr katalogu głnw iego, 
obejm ującego bardzo wielki wybór wszelkich 
rod tai broni i przyborów do notowania. Wysyła 
się  go każdemu 2 a darmo opłacony. Niema ry ­
zyka Wymiana drzwoloai, lub zw rot pieniędzy. 
W ysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu nale- 

żylości, 6508 4 8

R s ą d c a  d ru k a rn i  1* £ ,  G ó rsk i


